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PRENUMERATA miciseowa f od-
bieraniero emmerów w adminlstracti 

Odnoszenie do doznóąjr l i f» fxH r* 
Od dnia I atycinia 1931 ti prsjnn-
m t r a t a MUa ie j fMOWM 1 prseryłitą 
pocztowa, wynosi 3 mŁ. 50 gt, ruiei, 
łub 7 e I . k w e r t . (przy zapłacie z góry 
Prenumerata zagraniczna 4lL 60 KI. 
Artykuły nadesłane bez ocnaczesa 
oooorarjum owsiane są ca bezpłat
ne. Rekoptsfrw zarówno utytych Jak 

•>drTTK3<iłivch reda keto nie mrąca Rok VII, Ne 291. Łódź, sobota 24. X. 1931 r. 

Ceny ogłoszeń} 
Przed tekstem Ł L l-a strona 40 u 
• w. m/m I tran, strona 5 bus, w 
•kicie *0 nekrolog 2S pĄ zwy 
Utalna 15 jr > strona 10 tamo w. dro
bne 12 Jr. za wyra* dla potrokoja 
•yeb pracy 10 Jt.i aałmniejize ogło
szenie 1.20 zLi dla bazrobotn. I zł. 
Ogłoszenia dwukotorowe o 50 proc 
drożeli ogłoszenia cagranjcziia > 

trójkolorowe o 100 proc drożej 

Za termin druku administracja akr 
odpowiada. — P. K. 0. Nr. 68000 

Wizyta w Waszyngtonie. 

Oczy całego świata sa w tei chwili zwrócone na Waszyngton, gdzie odbywała się decydujące konferencje mie
dzy dwoma najpotężnieiszemi mocarst wami świata. Od wyniku tei konferencji będzie zależało w dużej mierze zażeg-
•anlo lub dalsze zaognienie przesilenia ekonomicznego ogarniającego cała kule ziemska. 1) Prezydent Hoo Ver 2) Biały 

Dom w Waszyngtonie urzędowa siedziba prezydenta Stanów Zjednoczonych 3) Premier Laval 

Zuchwała kradz eż pieniędzy ) kosztowności. 

Czterech opryszków ujęła policja. 
LWÓW, 24.10 (od wł. kor.) Około go 

dztny 10-ej wieczorem wtargnęło do 
kawiarni „Metropol" przy ulicy Szy
dłowskiej 1 w Stanisławowie sześciu 0-

sobników, którzy 
zatarasowali wejście 

i zażądali wydania gotówki 1 kosztowno 
ści. Gdy jeden z gości Henryk Zaks od 

Wyrok w procesie 27-miu Polaków. 
Większość skazano na więzienie. 

, kor.) Po 12 
sprawy 27 o 

Dynaburg 24.10 (Od w, 
(rodzinnem rozpatrywaniu 
skarżonych Polaków 

za śpiewy polskie 
w kościele juksztańsklm. sędzia pokoju 

ogłosił wyrok skazujący dtwte osoby na 
2 milieslące, 5 osób na 6 tygodni. 7 osób 
na 4 tygodnie więztenla. zaś 8-mJtu unie
winniono. Pięciu oskarżonym karę za
wieszono na przeciąg trzech lat 

Powiększenie kontyngentu wywozowego węgla. 

pożycza 12 milionów zł. 
polskiemu przemysłowi węglowemu. 
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KATOWICE, 24.10 (od wł. kor.) p 0 mię 
dzynarodowej konferencji węglowej, 
która niedawno odbyła się w Londynie 
przedstawiciele polskiego przemysłu wę 
glowego udali się do Paryża celem uzys 
kania powiększenia kontyngentu wywo 
zowego węgla polskiego do Francji. 
Konferencja dała 

wynik pomyślny. 
Przemysłowcy węglowi wzamian za 

znaczne ustępstwa transportowe uzyska 
li zwiększenie kontyngentu o 

600 tysięcy tonn rocznie. 
Pozatem polski przemysł węglowy 

uzyskał we Francji nisko oprocentowa
ną pożyczkę w wysokości 12 miljonów 
złotych- Wobec .pomyślnego załatwienia 
sprawy przypuszczać należy, że wysu
nięty ostatnio projekt obniżenia zarob
ków 

o 6 proc. 

w górnictwie węglowem zostanie 
nicchany. 

za

m ó w i wydania pieniędzy został pchnie 
ty nożem w pierś 1 obrabowany z port feta. 

Przerażeni tern goście nie stawiali 
już oporu i 

pozwolili się ograbić 
oddając bandytom wszystkie pieniądze 
i kosztowności byle tylko ujść z życiem. 
Po splondrowaniu cukierni bandyci wy 
biegli na ulicę. Zawiadomiona o żuchwa 
łym napadzie policja wszczęła 

natychmiastowy pościg. 
Po długotrwałej gonitwie i poszuki 

waniach policji udało się pochwycić 
czterech zbirów. Są to bracia Holowie 
Heiman 1 Pawlikowski. Pozostałym 
członkom bandy 

udało się zbiec 
Policja stwierdziwszy iż ślady pro

wadzą w kierunku Lwowa. Ciężko ran
nego Henryka Zaksa odwieziono do szpi 
tala gdzie walczy ze śmiercią. 

Aresztowani staną przed sądem do
raźnym. 

5-godzinna paplanina Polańskiego. 
Proces „bombiarza" odroczony do 6-go listopada. 

WARSZAWA, 24.10 (od wł. kor). W 
Sądzie Apelacyjnym toczył się wczoraj 
dalszy ciąg procesu o zamach na posel
stwo sowieckie w Warszawie-

Polański doszedłszy do głosu zaczął 
opowiadać o wszystkiem co.mu ślina 

na jeżyk przyniosła, 
a więc o miłości wszechsłowiańskiej, o 
swej sympatji do Polski itp. 

Gdy przewodniczący zwrócił mu u-
wagę. że przemawia już 5 godzin PohTfi 
ski oświadczył: 

— Tak, ale ja mam 
siedzieć 10 lat!... 

Cała Europa pod znakiem pomocy dla głodnych. 

Na wniosek obrony sąd postanowił 
poddać Polańskiego badaniu psychiatry 
cznemu, odraczając rozprawę do 6-go 
listopada. 

N o w y dyrektor departamentu 
obrotu pieniężnego 

w Ministerstwie Skarbu. 
Warszawa 24.10 (Od wł. kor.) Wczo 

raj objął kierownictwo departamentu 0-
brotu pieniężnego w Ministerstwie Skar 
bu były dyrektor Banku Gospodarstwa 
Krajowego 

Włodzimierz Baczyński. 

Sześć osób rannych 
w katastrofie samochodowej 

w okoj.cy Piotrkowa. 

Przed finałem żółtego dramatu na Wschodzie. 
Za trzy tygodnie wojska japońskie opuszczą Mandżurję, 
Tokio 24.10 (Tel. wł.) Wczorai obrado 
wał gabinet japoński nad odpowiedzią 
dla Ligi Narodów. W wyniku tych 0-
brad przedstawiciel Japonii w Genewie 
otrzymał polecenie zawiadomienia Ra
dy Ligi Narodów, że Japonia gotowa 
jest natychmiast 

ewakuować Mandżurie. 

Ze względów technicznych ważnfle.rs.?e 
rejony mogłyby bvć opróżnione dopiero 
w przeciągu trzech tygodni- Rzad japoń 
ski domaga się jednak, by Chiny bez
względne zaniechały wszelkiego 

bojkotu s propagandy 
antyjapońskicj. 

Nowy atak na Górny Śląsk i Pomorze. 
Wrogie wystąpienie senatora Borana przeciw Polsce. 

WAS7YNUTON. 21.10 (tel wł. Echa) 
Przewodniczący amerykańskiej ko

misji spraw zagranicznych, znany ger-
manofil Borah przyjął przedstawicieli 
prasy francuskiej i złożył wobec niej 
znamienne oświadczenie: 

„Poprawa sytuacji gospodarczej 
świata nie jest możliwa 

bez zmiany traktatu wersalskiego. 
Przedewszystkiem musi nastąpić re

wizja granic na Górnym Śląsku, koryta
rzu pomorskim. Obecny pokój w Euro
pie jest pokojem brutalnej siły. Używa
nie nacisku gospodarczego jako sankcji 
dla paktu Kelloga nie różni się wcale 
od wojny. Zmniejszenie zbrojeń jest nie
możliwe, dopóki Stany Zjednoczone nie 
nawiążą normalnych stosunków 

z Rosja Sowiecką. 
Wkońcu Borah wyraził żądanie, by 

Ameryka skreśliła aljantom taką część 
długów, ile oni opuszczą Niemcom z od 
szkodowań wojennych. Niemcy powin
ny Francji zapłacić tylko tyle, ile wyno 
szą faktyczne zniszczenia. Więcej od 
Niemiec 

żądać nie wolno. 
Po wygłoszeniu tych sensacyjnych 

postulatów zaznaczył Borah, że jest on 

wprawdzie przewodniczącym komisj! 
spraw zagranicznych senatu ale wygłu 
szone tezy są jego osobistemi zapatry
waniami. 

Zgon znanego pisarza. 

Arthur Schnitzler. znany dramaturg wie 
deński, zmarł nagle, przeżywszy lat 69. 

„Komunikat zakłopotania". 

Nikły rezultat konferencji waszyngtońskiej. 
Waszyngton. 24.10. (Tel. wł.) Do

tychczasowe konferencje Lavała z Hoo 
verem nie dały realnych wyników. 
Świadczy o tem 

mdła treść komunikatu 
rządu amerykańskiego, w którym po
za szumnemi frazesami kryje się pust
ka. Komunikat ten brzmi następująco: 

— Rozmowy miedzy premjerem La 
va!em i prezydentem Hooverem mają 

na celu omówienie polityki, jalką nale
ży stosować, aby podnieść gospodarkę 
świata. 1 Okazało się, że między obu 
rządami niema żadnych zasadniczych 
różnic w poglądach. Jedynym celem 
konferencji jest poważna i otwarta wy 
miana zdań i znalezienie wspólnej piat 
formy 

dla przyśpieszenia postępu świata. 

Łódzcy włamywacze na gościnnych występach 
w C h o d o r o w l e . 

Czterech kasiarzy przytrzymano w pociągu. 
CHODORÓW, 24.10. Wczorajszej 

nocy nieznani sprawcy dokonali włama 
nia kasowego w biurze Państwowej 
Przetwórni Mięsnej w Chodorowie. 
Sprawcy w ciągu nocy rozpruli kasę 
ogniotrwałą, z której zabrali nieustalo
ną narazie gotówkę, celem bowiem za
bezpieczenia śladów nie przeprowadzo
no w kasie bliższego jej przeglądu. 

We wczorajszym pociągu rannym, 
zmierzającym z Chniorowć: w kierunku 
Lwowa, na przestrzeni romitdzy Bory-
niczami a Starem bfrfcin, komendanci 
posterunków w Boryniczach i w Wy-
branówce zatrzymali czterech niebez
piecznych kasiarzy- Byli t .n.i. 

1) Jan Jaki, niebezpieczny włamy
wacz kasowy, zamieszkały we Lwowie 
2) Józef Samotij. niebezpieczny wlamy 
wacz. wielokrotnie karany, m. in. za za-

Obaj komendanci wymienionych po 
sterunków przeprowadzili u przytrzy
manych na miejscu rewizję osobistą, 
pizyczem znaleźli u Samotija 1360 zł., 
nabity rewolwer oraz precyzyjne na
rzędzia, służące do włamania. 

Na miejsce włamania przybyli ze 
Lwowa dwaj funkcjonariusze Urzędu 
i Wydziału Śledczego oraz przewod
nik z psem policyjnym. 

Przywódca Burów w Euro->" 

Nletylko u nas w Polsce, ale l we wszystkich państwach zachodnie! Europy 
oowstały soecialne komitety dożywiania bezrobotnych 1 Ich dziccU 

bójstwo, rocznem więzieniem, zamiesz-
PIOIRKOW, 24.10 Wczoraj po połu kały we Lwowie, oraz dwaj kasiarze, 

Iniu na szosie pod Przygłowem auto- którzy przybyli z Łodzi: 3) Adam Ku-
*us pasażerski zdążający z Sulejowa do dl i jh, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy 

| Wólczańskiej 1. 15 i 4) Wacław Pluta, 
zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Pustej 
nr. 9. 

Piotrkowa wpadł do przydrożnego ro 
wu. Odłamkami szyb i szczątkami rozbi 
tej karoserji zostało 

poranionych sześć osób 
Jęki rannych zaalarmowały miesz

kańców Przygłowa którzy ofiarom wy
padku pośpieszyli z pomocą. Dwie cię
żej ranne kobiety przewieziono do szpi
tala w Piotrkowie. Pozostałych rannych 
po udzieleniu im natychmiastowej lekar 
kiej pomocy pozostawiono na miejscu. 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatnie dolar w zadaniu 8.87, w 

płaceniu 8.86; funt angielski-w żądaniu 
35.56, w płaceniu 35.00; rubel złoty w 
żądanriu 5.80, w płacenm. 5.7.0: marka w 
żądaniu 2.08, w płaceniu 2-06: za 100 
franków francuskich w żadamtu 36.00, 
w płaceniu 35.50. 

Minister Boerner w Kaliszu. 
Poświęcenie nowego gmachu 

poczty. 
Łódź, dn. 24 października. W dnu 

dzis'ejszym w godzinach rannych prze
jeżdżał przez Łódź minister ooczit \ tełe-
Sfrafów inż. Ignacy Boerner. 

Minister Boemer wyjechał z War
szawy do Kaltsza. gdzie dziś o godz, 
10 rano wKiął udział w uroczystości po
święcenia . nowowybudowanego gma
chu Uraędu Pocztowego, który stanął 
przy ulscy Warszawskiej 18. 

1 Około gódz- H.p. minister Boerner 
udzielał audjencyj^w gabinecie naczelni
ka poczty. 

Około godz. 2 pp. minister Boerner 
wyjeżdża do Warszawy, 

Generał Jan Smuts, słynny przywódca 
Burów w ich wojnie z Anglia u schyłku 
19 stulecia, i późniejszy prcmjer w Unii 
Południowo-Afrykańskiej, odbywa o-

becnie podróż po stolicac!: Europy. 



Dźwiękowe Kino 

Dziś p r e m i e r a ! 

Przepiąkyjjo dramatu z lycia nocnego Londynu 

Ś p i e w a c z k a z Z a u ł k a " 
W rolach głównych i 

£ a T j ś a a c z i * Sari Maritza mZE&Fjfiiss^ Wil l iam Freshman 
W filmie tym usłyszymy cudowną pieśń miłosną, która ni długo pozostanie w naszej pamięci. 

Początek seansów o g. 
4-el p.p. w soboty, aie-
dziele i iw eta poranki 

o godz. 12-ej. 
Ceny prijejie normalne 
na po:anl .a 1 i ! 

i 79 '.-oizy. 

Wojna domowa w Mandżurii. 
CzanghsUHan^ zdradził rząd nankinski 

Miikdcn, 24 października Od wczoraj 
szaleje w całej Mandżurii 

wojna domowa. 

stronach maja być znacznie. 
Według di nieś cii z Pc feu. 

ty japońskie zbombardowały 
Marszałek Czang Su I.iansr objął k%>i kwaterę wojsk cl Askifch 

sainolo-
ijlówną 

Łódź olrzyma dogodne połączenie z Paryżem. 
Rezultaty obrad londyńskich. 

Aowrrctwo nad filo-japońskicm skrzy 
JJcm swoich zwoletMiłków i 
zaatakował placówki wofc.k chińskich 
lad rzeka NpńL W $kcj tci i>otna« da 
oy samoloty japońskie. Straty po obu 

Z N; i:k'mu odeszły wczoral do Man
dżurii iiBwic dyw v.ie wojsk chińskich 
pod dowództwem oficerów niemieckich 
Dalsze transporty są w przyholowaniu. 

Uclekafący JtoaBT&sSyta 
padł od kul: posterunkowego. 

KIELCE. 2M0. Wc/oraj około połu- policyjny zarządził niezwłocznie poś-
dnia dokonany został w Przedbotu P'>w. ciii- Policja rychło znalazła sic na tropie 
koneckiego potworny m.>rd rabunkowy, bandyty, który uciekając 

Sprawca zbrodni uzbrojony w noż. ostrzeliwał sle 
wtargnął do rnieszk.mia Brandla Malca, \ y p i s t ( ) l c U l „Parabellum", wreszcie ugo

dzony śmiertelnie kula. karabinowa, • zastawszy jego żonę k'óra na widok 
lapastnika zaczęła krzyczeć, rzucił się 
ta kobietę i 

poderżnął jej gardło. 
Wskutek upływu krwi Bntndlowa zmar 
la. Bandyta zrabowawszy pewną nie
znaczna kwotę pieniężną zbiegł. 

Zawiadomiony 0 wypadku posterunek 

padł trupem na miejscu na polach sasie 
dniej wsi Czernina. W zastrzelonym roz 
poznano nieb zpiccznego opryszka, któ 
ry ostatnio byl aranżerem napadu na 
urzyd pocztów v w Wielkomłanych pow. 
radomszczańskiego. 

Kradzione rowery w sianie. 
Likwidacja spółki złodziejskiej. 

Kalisz 2< października .W dniu wczo 
rajszym policji kaliskiej udało s'e wpaść 
na trop dobrze zorganizowanej szajki 
złodziei rowerów, operujących na tere
ni* całego powiatu kaliskiego. W poszu
kiwaniu złodziei policja przeprowadziła 
rewizję u niejakiego Jozefa Ooźdza, za
mieszkałego we wsi Osudzów. gimny 
Koź-mtaek, gdzie znaleziono kilka ukry
tych w stodole rowerów pochodzących 
z kradzieży- Wspólnikami Goździa byli 
dwaj kaliszanie Józef Radzimskł i Józef 

Górzyński. Spółka ta kradła rowery w 
Kaliszu i sprzedawała w powiecie zaś 
kradziono po wsiach — sprzedawano w 
Kaliszu. W toku dochodzenia zdołano 
odebrać 

kilkanaście rowerów. 
S :cdem z nich zostało już rozpoznanych 
! oddenycb'prawym właścicielom. 

Józefa Radzimske«o aresztowano ł 
osadzono w wiezieniu kaliskiem. Gó
rzyński zdołał zbiec. Rozesłano za nim 
listy gończe-

I 
Ciekawy list radjoamatora z drugiej półkuli. 

Łódź, 24 pafdzierrtka. Wczoraj pid adre-
*em dyrekcji Rozgłośni łódzkiej Polskisgo Ra-
ija nadszedł cliafaikterystyczny list od Jedne-
t<"> z radioamatorów, zamieszkałego w mieście 
Dmedtn w Ncwo-Zelaindyi, który podkreśla o-
zroime uraczenie propagandowe nas.z«| radtyo-
«tacji. 

W liście tym niejaki p. Frank Barnett pi-
«*, ze w dniu 13 września około godztoiy 18 
l ntfmrtaml według czasu Srodkoiwo-eunjpej-
«kicgo — doskonale ltjUI|>l Łódź. 

Spcaklcrka łódzkiej radiostacji, p. Zofja 

lofoirozykowa, nadawała w tymże czesłe pły
ty gramofonowe 1 dźwięczny jed gfoa zupełnie 
wyraźnie słyszany byt w Nowed Zelandii. 

Stacja Wasza, pi«ze p. Bairmert, musi być 
dość silna a co najwaz iifcłsze, postedać mu
si dobra modulacje. 

W dalszym ciągu p. Baimett prost o doiktad 
rte.Kze drne, dotyczące naszej radiostacji. 

Oczywista, że nicz^ tocznie odpisano panu 
Barncłtowl i dziękując za zainteresowanie sSę 
Łodzią, proszono o stale utrzymywanie kon
taktu z łódzką Rozgłośnią. 

• • • H B a n B n n n H H B n i 

WARSZAWA, 21.10. Powrócił z 
Londynu przewodniczący polskiej dele
gacji na europ-jską konferencję rozkła
dów jazdy p. Fr. Moskwa. Dzięki ży
czliwości, z jaką delegaci wszystkich 
zainteresowanych zarządów kolejo
wych odnosili się do delegacji polskiej i' 
jej wniosków, uzyskano w dziedzinie ko 
tnupikacji 

bardzo doJatnie rezultaty. 
Do najważniejszych należy zaliczyć 

połączenie, jakie Polska uzyska dzięki 
dziennej parze pociągów pośpiesznych 
która będzie uruchomiona od 22 maja 
1032 r. miedzy Warszawą I 7cbrzydowi-
cami przez Kraków. Wspomniane pocią
gi bedą odjeżdżały z Warszawy około 
god'. 7-ej rano, a z Krakowa o godz. 
11.30 w południe. 

Następnie uzyskano % Warszawy po
łączenie z Dalekim Wschodem pociągu 
pośpiesznego nr. 205 Warszawa — Wic 
d'ń — Praga, odchodzącego obecnie z 
Warszawy o godz. 20.20, a to głównie 
przez przyspieszenie go na PKP. I przez 
przesunięcie nieznaczne na kolejach czc 
skich i austriackich tak. że przyjazd do 
Wiednia i Pragi wypadnie mniej więcej 
w tych samych godzinach, co i obecnie. 
Odjazd tego pociągu z Warszawy oko
ło 22.20. 

.Pociągi Iux" przyspieszono poważ
nie na kolejach polskich. Odjazd z War
szawy wypadnie około 12.25, a przy
jazd do Warszawy 17.55. W tvch pocią 
gacli zostanie uruchomiony na próbę, 
poczynając od 1 grudnia br. 

wagon II-ej klasy 
dla podróżnych na odległość ponad 300 
kim- z Zamówieniem naprzód i do 300 
klin. w dniu wyjazdu w razie wolnych 
miejsc. 

Zdftaltte wznowiony pociąg pospiesz 
ny nr. 501-502 Warszawa—Wrocław 

przez Łódź i Kalisz, 
skomunikowany w Warszawie i pocią
giem Daleki Wschód —Zachód. 

Dla pociągu nr. 513-303 Warszawa— 
Poznań— Berlin przez Kalisz, prowadzą 
cv bezpośrednie wagony Warszawa — 
Berlin, uzyskano w Berlinie 

15 minutowe skomunikowanie 
do pospiesznego pociągu niemieckiego 
nr. 26 Berlin —Paryż. Dzięki temu 
stworzono doskonałą komunikację War 
szawa — Paryż, w Ciągu około 20 go
dzin z przesiadaniem w Berlinie. Przez 
lepsze skomunikowanie pociągów ru
muńskich i bułgarskich, mających połą
czenie z naszemi pociągami pospieszne-
mi nr. 0O3-9O4, podróż Warszawa —So-
fja przez Ruszczuk zostanie skrócona 
około 6 i pół godziny w każdym kierun
ku, a Warszawa —Warna przez Oboris-
to o 7 godzin, a w kierunku powro'nym 
0 11 godzin. 

Po zwiększeniu liczby wagonów bez 
pośredniej komunikacji zagranicą, przy
będą nowe kursy Warszawa — Rzym 
(wagon mieszany I i II klasy). Warsza
wa — Wiedeń (wagon III klasy f wagon 
restauracyjny) Warszawa — Praga (wa 
gon mieszany II i III klasy) Warszawa— 
Budapeszt — Belgrad (wagon mieszany 
II i III klasy). 

Podane streszczenie ważnieiszych re 
zultatów konferencji londyńskiej daje 
zarządowi P K P podstawy do przystą
pienia do pracy nad nowym rozkładem 
jazdy na okres 1932-33. Konferencja 
międrzvdvrckcvjna zosianie zwołana w 
Warszawie w pierwszej polowie listo
pada br. 

Braterskie porachunki po śmierci ojca. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

łódź, 24 października. W dnłu wczoraj
szym do mtaszkanla zmarłego przed kilku 
da nit-a ni Karpa przy ulicy KMAsfcJefP 44. przy-
szll dwai jego synowie: 28-leUii Szlama Karp, 
szewc, zannieszkaily przy ul. Zgierskiej 19 o-
raiz 45-letnd Zachariasz Karip, traigarz, zamie
szkały przy ul. MłyoiairskleiJ 33. Obaj Kanpowie 
jako jedyni spadkobiercy zmarłego ojca chcie
li podzielić sle tern, co pozostało po zmarłym 
staruszku. Nie mogił się jednak pogodzić, po-
niewai każdy z nfcb chciał stać słę właścicie
lem mleszkam/ia. Sprzeczka zamileniiita sii« w 
l.ójke* w "wyMiku której obaj bracia aoistaM 

dotkliwie poturbowani. 
Porachunki braterskie ziikwiidowala poMcja. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ra

tunków go, po udzieleniu pomocy, pozostawił 
obu Karpów na miejscu. 

Na ulicy Lbnainow.skiego podczas zderze
nia wozu z tramwajom podmiejskimi odnJosła 
clęźkłe obrażenia ciała, mlcszikainka wsi Gra-
hi«iviec, gmimy Rąbień, w powieede JódzJctm. 
Ofiarę wypadku przewieziono do sapitaia miej
skiego Św. J&zefa. 

Na ulicy 11 Listopada został napadnięty I 
rx kłuty nożami przez nieznanych sprawców 
.*)-letm1 Stanisław Bicgaiło. robotnik, zamiesz
kały przy ulicy I I Listopada 77. Biegajło od
niósł rany głowy I prawego uda. Zawezwany 
lekarz pogotowia ratunkowego, po udzieletwu 
pomocy przewiózł ofiarę bojki do ąjpltala 
Kasy Chorych przy ulicy ZaKajrofkoweJ. 

Zdarzeń?* i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Mai.-,.u.-K ł*rt*uu*ki IH>wrócił zupeł
nie do zdn/wn 

(—) Pov\stanik' na Cwrze przeciw Anglii 
rozszerzyło się. Podstaflcy zadęli szereg mias: 
i rozbroili straże Migielskic. Rzad angielski o-
gloslł kotmmikait, że mie dopuścd do przyłącze
nia Cypru do Grecji i wysłał na wyspę arty
lerię i samoloty. 

(—) W Warszawie zmarł po dłuższej cho
robie, prezes Sądu Najwyższego, Dworski Zy
gmunt, przeżywszy lat 74. 

(—) Po ostrych przemówicmlach opozycji i 
opuszczeniu pr/tez nią sali sejmowej, — więk
szość rządowa uchwaliła zmianę regulaminu, 
ograniczająca czas przemówień posłów do 15 
minut. 

(—) Wczoraj Sad Przysięgły Lwowski wy. 
dał wyrok przeciwko bandytom łódzkim, prz< 
bywającym na gościnnych występach we 
Lwowie. Sąd skazał w wymlku rozprawy O-
patowsklego na 12 lait, Jedwalba na 10 łat, po
zostałych od 5—12 lat olężiklego włęzionla 

Szela t Szpcera Sąd Uin1ew*in8. 
(—) Podczas zebrania delegatów fabryioz-

nych w l<»k:ilu związku klasowego przy ul. Na
rutowicza 50 w sprawie proklamowania straj
ku komuniści wyłamali okna I dirrwł ( zdemo
lowali lokal związku. 

(—) KomKja wojewódzka orzekła natych-
miaftową likwidację dworca anńolwsowego 
przy ul. Łagiewnickiej se wẑ gflędów beaple-
czeństwa piibI*cznego. 

Dźwiękowy 
K i n o T c « t r 

MW 
ul. Zgierska 26. 

Dziś i dni następnych _ '" -NP" / ł " -

i J a n K i e p u r a 
Śpiewać będll* 

NEAPOL, ŚPIEWAJĄC? MIASTO 
ptęknTii arcydziele łplew.io-dłwiłkowem p. t, 

roli gl. Brygida H e i m 
i Jan K iepura . 

/4lą( dokonano w Neapola. na Caprl, w Pompei i w Wi«d«i« 
M

P"Sr Krdi ZMM • ****** p r " r f s t a w U ń w d > i • w soboty, nlediiule i święta o 12-«j w pol. 

Dr. med. 

H. Krauskopf 
Abuszerja i choroby kobiece 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA 15. Te l . 113-47. 

Przyjmuje do 4— 7 wiecj-

Dr. med. 

M. FELDMAN 
akuszer - ginekolog 

przeprowadził się na 
Z a w a d z k a lO. 

fELEFON 155-77. Prłyjnmie od 3 do 5 po pol. 

i )r. ŁMed. NSEWIAŻSKI 
ul. Andr/ela £ Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopfclowe. 
Elcbtroterapia. dłalermja I lampa kwarcowa 

Przyimule od 8 — 11 1 od 5 — 9 po pol, 
W nie iie!e i święta od 9—1 przed pol. 

Dla Dań oddzielna poczekalnia. 

PORADNIA 

WEKEROLOSICZKA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
cxynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11 — 12 i 2—3 przyjmuje kobieta l«karz 

w niedziele i święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 zł. 

Dr. Med . H. LUBICZ 
Specjalltta chorób skórnych, wentryc -.'i 

I mocrnplclowych. 
Ul. Cegielnlana Nr. 7. T e l . 141 • 32. 

(wtdtiig stare! numeracji: ul. Cegielniana 43) 

Przyjmuje od godz 8-10, 12 -2 i 5—8 
w niedziel* i świata 9—U rano. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. Rydzewski 
Spee;al:sta chorób skórnych 

wenerycznych i moczop 'c iowycb, 

ul. Zamenhofa 6. 
Przyjmuje od 7—9 wiecz., niedziele I lwięta 

od 10—12 z rana. 

K A L O T E C H N I K A 
Gabine t rac jonalnej k o s m e t y k i 

S. W I T T C Z A K Ó W N Y 
dypl. kosmetyczki 

w Lotki , Piotrkowska 120, tel. 213-04 
pr*wa ofieyna 111 wejście — parter 

uiuwa knrzajki, ślady po ospie, wągry, pory, 
plany, zmarszczki, czerwoność nosa ł rąk. 

Wykonywa miraże oraz zapobiega 
wypidtois wlołow. — Porady bezpłatne. 

^rzyimuj* e,d tO—1 i od 2—T wieci, 

Dr. med. Różaner 
powrócił. 

Speciallita chorób skórnyoh, wenerycznych 
i moczoptciowych 

ELEKTROTERAP.IA. 
uL Narutowicza ». tel 128 . 98. (Dzielna) 

Przylranje od g, 8—10 rano i od 4—8 po poi 
)ddzlelna piun-liainta dla Part 

Dr. Med. SOMMER 
p o w r ó c i ł 

UL. 6. SIERPNIA 1 . Tel. 220-26 
chor. skórne wenoryczne i kob iece 

Lnnipa k w a r c o w a . 
Od 9—11 i 5—9 Odz. poczekalnia dla pad.. 

W aledz. od 10—1, 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. Telefon 245 21 . 
Przyjmuje od 8 —9 rano, 1—2 pp. i od 

godz. 6—9 wiecz. 
W niedziele 1 święta od 9 — 12 w poł. 

Prywatne 
Pogotowie Lekarskie 

U 1 1 Jf J J 
• w a n • N ta • 
u Sm " t f %9 TELEFON: 

Udzie a doraźnej pomocy lekarskiej we wszelkich 
wypadkach nagłych o kałdej porze data i nccy 
Lekarika pomoc akuszeryjno - ginekologiczna. 

Dr. ]. NADEŁ 
A! uszerla choroby kob iece 

;odz. orzyjęć od 3-5 i od 7-8 pp. 
Pomorska Nr 7 I#L 127-84. 

Dr. med. 

Specjal ista chorób skórnych 
i w e n e r y e s a y c h . 

Leczenie diatermią. Klektroterapja. 

ul. Południowa Nr. 2S. 
re i . 2 0 1 -

1'rzyjmuje oii 8—11 rano I od 5 - 8 wtacz 
w niedziele od 9— 1 p. p. 

D l a n iezamożnych ceny lecznic. 

Dr. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. Te l . 127-81. 

Specjalista cborób uszn. oosa, gardła I płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 8 — 7. 

Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska 17 

PLACE BUDOWLANE 
różnej wielkości przy pro. 

jektowanym przez Magistrat gmachu szkolnym, 
'.anlo l na bardzo korzystnych warunkach, do 
sprzedania. Ul. Ekierta 7 (poprzecznica ul. Sie

rakowskiego) 

Uroczystość w sali 
rady miejsk r ej. 

Łod/\ dn. 24 października. Wczoraj 
wieczorem w tek Rady Miejskiej został 
uroczyście otwarty czwarty rok stud
iów na Instytucie Prawa Administracyj
ne jro-

Celem Instytutu tetro Jest iix>qpfcWa> 
nJe wiedzy zawodowej urzędników sa
morządowych. 

Otwarcia ezwarteco roku dokonał 
przy udziale prof. HHcrowicza — dyrek
tor zarządu miejskiego p. Kalinowski. 

Trup starca w polu. 
ŁÓDŹ, 24.10. W dniu wczorajszyrr 

w trcdzinacli popołudniowych na polach 
wsi Karolinów, pod Sulejowcm znale
ziono zwłoki mężczyzny, w którym roz 
poznano 65-letnlcRO Antoniejjo Oabry-
cha. mieszkańca sąsiedniej wsi AiiRtisty 
nówek. Przyczyny śmierci Gnbrycha pa 
razie me ustalono. Staruszek przed kilku 
dniami wyszedł z domu i więcej 

n!e powrócił. 
Zaniepokojona rodzina nie mogąc oć 

naleźć zatiinioncKO, zawiadomiła policję. 
Zwłoki starca zauważyły dopiero kobie 
4v powracające z grzybobrania. 

Zwłoki Oabrycha zabezpieczone zo
stały przez policje do czasu zejścia ko
misji sądowo- lekarskiej. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Ceiielnlana Nr. 4, SStłł" 

Specjal ista chorób skórnych 
1 weneryesnych. 

Leczenie l a m p ą k w a r c o w ą . 
E l e k t r o t e r a p j a . 

Pzyjmuje od g. 8—2 przed pol. 1 od 5—9 wleez. 
W niedziele i święta od godz. 9—1. 

Dla Han od.Tżleiaa poczekalnia. 

Ogłoszenia drobne 
UBIORY męskie, damskie, obuwie, swetry na 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr. 37, III wejście, 
I piętro. 

Dr. HEŁŁER 
Spec|alista chorób skórnych i we.eryezayeh. 

U L NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele 11 — 2 po pot. Panie 4 — 8. 
Dla niezamożnych CENY LFCZN1C. 

ADAMIAK Franciszek, ul Jana 2A, zagubił le
gitymację zapomogowa Nr. 19779 i książeczkę 
wojskową, wyd. w Łodzi. 

| MARCINIAK Władysław, ul. Tolkairzewskieg-) 
21, unieważnia skradzione weksle im blancor 
2 po 1C0 zł., wyst. 15.7 31 r. przez Leona A-
damozyka, ul. Takarzewskiego 21 i jeden na 
50 z i , wyst. 16.7. 31 r. przez Władysława Dy« 
lę I żonie jego, Statłi-sławę Dyle ul. Ti>karzow» 
skiego 19. 

POZNAŃ udziela pożyczki długoterminowe na 
hipoteki od 2.000 do 30 000. Cegbna l. Rynek 
Bałucki. 

Dr. Med. Ł - N I T E C K I 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

1 moczoptciowych. 

NAWROT 32, te l . 213-18 
przyjmuie od 8—10 rano 1 od i— 8 wlecz, 

w niedziel. 1 święta od 9—12 w pot. 
Dla pań oddzi.lna poczekalnia. 

POTRZliBNl chłopcy do sprzedaży gazet. Zgła
szać się na ul. Zgierską Nr. 46 (od 10 do 14). 

NA WYJAZD potrzebna inteligentna, czj-sta t 
iictzoiwa osoba lat 25—30 do wsztJksej pracy w 
gospodarstwu* kabieceim. Wymasame gotowa

nie i cerowawte. Oferty składać do a-dmimiisrra-
cji pod „PracowMa". 

PRZYBLAKAŁ Sit; pies. szpic. Do odebrani: 
za zwrotem fcoiszrtów: ud. Zgierska 16 (u do
zorcy). , 

PLACE do sprzedama. Wiadomość w piwia:-
n i Rokteińska 100. 
MASZYNĘ do szytóa SJngera: ozółonkow.i, 
prawie nowa, sprzedam za 35 złotych. Piotr-
kawska 291, m. l i . 
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Na granicy dwóch ras. 

Z Y C I E B R U K S E L I . 
Charakterystyczne pozostałości minionych w ieków. 
Bruksela, w październiku. |cze DO tak długim czasie zauważyć mo-l Z teatru marionetek na zakończenie 

- b y ł e m do żna w tej dzielnicy ślady dawniejszego dnia udaliśmy się do lokalu dancingowe 
panowa 
domów, sposobie życia na świeżem po 
wietrzu, 

ciemnowłosej piękności kobiet. 

ty. Fortjer, 
- i łu.: ; ;^. | : zy wiu.i*r* i goniec hotelowy 
•w;, i.-, i- walczyli i sennością. Ułos od
legły obwieścił mi numer pokoju, ręka 
lunatyka podała mi klucz- Fotem nastą
piła jeszcze rozmowa z świeżo przyby
łą rodziną angielską, a wkoiicu zapano
wało zupełne. os'atcczne milczenie. 

Na środku holu znajdował się tylko 
osialni gnśc stary brukselczyk, którego 
Poprosiłoin, żeby mi pokazał nocne ży
cie Brukseli. 

panowanm Hiszpanów w architekturze ( go na bal ludowy. Orkiestrjon miejsco
wy nadawał wszystkim tańcom nowo
czesnym dziwną nutę przedawnienia. 
Eox trot fy brzmiały niekidwie jak pol-

Ktokolwiek lubi życie ludowe. p o l u - ' k i ' a bostony jak walce, jak przystoi w 
związanej z r " ii" u^-"vyP tej dzielnicy nieodłącznie b:ć musi uliczki dzielnicy Marolles. Kze p r z c s z { 0 ^ c j ą 

mieślnik pracuje przy oknie, kobiety szy, 5 
ją na progu domów, dzieci tarzają się po 
spiczastych kanii cmiach bruku. 

Ulica Haute jest główną ulicą dziel
nicy, z licznemi kinami, sklepami, rze 
komo na wzór paryski, wystawami wę 
#411 ! - Spóźnił się pan o dwadzieścia lat, dliniarni, witrynami kawiarń, ozdobue-

~ oświadczył rni. - Wiedz, ze Brukse- mi malowidłami kufli z nieńiacem sie u i 
l m . a ^}1J^^J^I!^ P i w t i n r * nadewszystLTŚwą muzy bomików/ ™ Z C ™ " 

la ni 
ż>je życie rod/inne! Dawniej, oczywis 
cie. bvło inaczej. Ale podczas wojny 
przyzwyczajono się 

zamykać lokale o dziesiątej; 

Wobec dnia sobotniego napływ goś
ci był liczny. Większość ich nie miała 
powyżej lat dwudziestu. Ani jednej na-
szmink^wanej dziewczyny. Żadna z 
nich nie nosiła kapelusza. Ćo do młodzie 
ży męskiej, 

nikt nie zdjął czapki. 

w swą muzy 
rozbrzmiewającą z każdego lokalu. | 

_ Niema na tej ulicy domu. któryby nie 
..śpiewał" od rana do nocy. Igła fonogra-

i przebiega przynajmniej po stu pięć-
rueco później, w okresie stabilizacji, de-!dziesięciu płytach na dzień; mcchani 
kretem cnotliwego rządu dozwolono na ne pianino jęczy przez dzień cały do wie 
otwarcie icli do północy. Wkoncu przy- czora. gdv panowanie obejmują orkies-
łaczył się jeszcze zakaz używania al-1 try Jazzowe, 
koholu. 1 -ość, że zamknięto niemal wszy 

Nie powiem, żeby tutaj stosowano 
nadmierna galanterię. Tancerz zaprasza 
swą damę przeciągiem: „psstt!". a po 
skończonym tańcu nie umie jej zabawić 
rozmową. Jednak panuje stale jak naj
większa przyzwoitość i ,,voorwechter'' 
(strzegący od bójek), nie ma potrzeby 
Interweniować. 

Wspominam 
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Nieprzytomny lotnik w s a m o l o c i e . 
Porażenie słoneczne na wysokości 1000 metrów. 

Słynny lotnik australijski. Kingsford! dewszystkiem k ;eliszka whisky, gdy zaś 
Smith, postanowił iak wiadomo, pobić! w samolocie jego odnawiano z . as ben -
rekord swego rodaka Móllisona, który | zyny, przywołany lekarz stwierdził, r.e 
przeleciał w ciągu 9 i pół dni z Australii 
do Anglii. 

P :erwsza część lotu Kimgsforda Smi
tha odbyła S'ę szczęśliwie, znalazłszy 
się jednak nad zatoką Bengalska, w dro 
dze do Kalkuty, na wysokości I000 me
trów, lotnik 

uczuł, że słabnie 
zrobiło mu się ciemno przed oczyma i 
wreszcie stracił przytomność. Po pew
nym jednak czasie przyszedł znów do 
siebie i mógł stwierdzić, że samolot je
go opad? do 300 metrów nad powierz
chnię morza ) wciąż opada. Przerażony 
tem, zebrał wszystkie silv ) rozpaczli
wym wprost wysiłkiem doprowadzi! 
swą maszynę do wysokości pierwotnej, 
i kierował nią pomimo silnego zawrotu 
głowy, czując przytem. że lada chw ;la 
może znów stracić przytomność. 

W takim stanie bliskim omdlenia \ w 

Kingsford Smith uległ 
porażeniu słonecznemu 

odradzał mu więc usilnie dalszy lot- Ale 
dzfelny lotnik odmówił stanowczo zasta 
sowania się do tej rady i zamieniwszy 
tylko swój hełm lotniczy na korków y 
hełm pedzwrotnkowy, puścił sie w dal
szą drogę, pomimo ogólnesro osłabienia 
i szalonego bólu głowy. 

Wysiłek ten wszakże odbił s.ię fatal 
nie podczas dalszego lotu. do!ec :awszy 
bowiem kilku etapami z ogromnym tru
dem do Aten .KYigsford Smith znów po
padł tam w omdlenie i tym razem mu
siał posłuchać radv władz lotniczych 
oraz przyjaciół, aby odpoczął przez kil
ka dni 

w stolicy Greci*. 
Kingsford Smith jednak nie wyrzekł 
swego postanowienia pobicia rekor

du MnWsora i zamierza tego dokonać 
s'ę 

pito brukselskie „faro*' (piwo miejsca 
wego wyrobu) wszystkie o tej porze są 
zamknięte... 

Pomimo to wyszliśmy na miasto, na 
„Grand Place", gdzie mieści się piękny 
ratusz tutejszy, arcydzieło gotyku. Mia
sto i plac bvłv zupełnie puste, l y l k o cie
nie nasze tańczyły na bruku. 

Nazajutrz już o siódmej zrana wybra 
iiśiny się znowu na przechadzkę po mie
ście. Ludzi, którzy Jak mv włóczą się 
bez celu na słońcu, zwą tutaj „zotme-
klopper" — pochłaniaczami słońca. 

Niekiedy dla skrócenia drogi wsiada-
liśi v do tramwajów, bardzo szybkich I 
ku • wych ale luuzie, nieoswojeiii 
z i »(.'< . viii syst.. przewracają s"'ę 
z i w ).iu nagłych skrętów pod kątem 
prostym. Zwiedziliśmy kilka dawnych 
piwiarni I przystawaliśmy także po dro
dze przed clmrak<ervsivczncmi tutaj 

wystawami trumien 
z wszelkiego rodzaju drzewa. 

Ciekawe widowisko stanowi również 
tarii z rybami, który jednak wielce stra
cił na atrakcji, odkąd żywe dysputy kli
entów z sprzedawcami zostały wzięte 
pod kontrolę władz miejskich, wynajmu
jących stoiska. 

Co do (irand Place — placu przed 
rauiszem. tutaj w dzień odbywa się targ 
kwiatowy, zamieniając plac w Jeden 
wielki, barwny, pachnący ogród. 

Z starej Brukseli zachowała się wła
ściwie tylko dzielnica Marolles, gdzie 
mieszkaia robotnicy i drobni rzemieślni
cy, używający gwary ..marolskiej'' so
czystej mieszaniny narzecza flamandz-
kieuo z jeżykiem francuskim. Dziś jesz-

... .T,/ov c/.y\,u pitiKuoM się przeast 
Brukseli. Aczkolwiek przedstawienie od dycji pracowitości i pogodnego humoru 
bywało się w niezrozumiałej dla mnie brukselczyków. Zdrowi ludzie o wesołej 
gwarze dzielnicy, chętnie spędziłem duszy są u siebie na ul. Haute. Życzyć 
czas w tej atmosferze mroku, marzeń i, należy, żeby zawsze tak było. 
przeszłości. ' Mai. 

Olbrzymia winda dla okrę tów. 

lądował w Kalkucie. Tam zażądał prze- ' w lo:e powrotnym z Anglii do Atistralj ;. 

Kto porwał l5-!etn'ego miliardera? 
Zagadkowa scena m szosie. 

Po raz pierwszy w historii przystąpiono do wybudowania na mlelscu ŚIuzv 
wodnej, służącej do podnoszenia okrętów na wyższy poziom wody. olbrzymia 
windę w miejscowości Finów. Winda będzie podnosiła okręty na wysoko -
36 metrów | wypuszczała do wv*ej położonego kanaNi i odwrotnie. Winda mo-* 
że podnosić statki pojemności l0 0 0 tonn w „wannie", której długość wvno. 

sl 80. szerokość 12, a głębokość 5 mtr. 

Od czasu do czasu pojawia się w pra 
sie amerykańskiej sensacyjna wiado
mość o 

uprowadzeniu córki 
jakiegoś miljonera przez szajkę bandy 
tów. Tym razem ośrodkiem ogólnego 
zainteresowania stała się nie córka, lecz 
młodziutki, 15-lctni syn znanego krezu 
sa chicagowskiego. Antoniego Morisa, 
Edward Aloris, który został 

w tajemniczy sposób 
uprowadzony przez bandytów, a wła 
dze bezpieczeństwa dotychczas nic zdo 
łały odkryć miejsca jego pobytu. 

Biiższe szczegóły tej sensacyjnej, a-
fery sa następujące: 

Minio młodego wieku Edward był 
doskonałym automobilista 
i codziennie wybierał się w swem prze-
ślicznem aucie na przejażdżkę zamiej
ską. Onegdaj około godz. 3-ej po połu
dniu pożegnał się chłopak z matką, o-
świadczając, że rusza na krótki spacer 
automobilowy, lecz wróci wieczorem 
na przyjęcie które miało się odbyć w do 
mu rodziców. 

Nastał jednak wieczór, a wreszcie 
zapadła noc, locz cNopca iak nie było. 
tak nie było. Rodziców ogarnął 

szalony niepokój. 

Przekonani byli. żc chłopak padł o-
fiara jakiegoś nieszczęśliwego, wypad
ku. Zwrócono się z zapytaniem do poli
cji, lecz ta nie umiała udzielić żadnych 
wyjaśnień Wobec tego na polecenie mil 
jonera kilka aut ruszyło na poszukiwa
nia Morisa Nie znaleziono jednak żad
nych śladów katastrofy automobilowej. 
Otrzymano jednak inne, niemniej 

groźne Informacje. 
Oto pewien przemysłowi^, przejeż

dżając właśnie drogą, był mimowolnym 
świadkiem następującej sceny. Auto, w 
którem siedział Jakiś młody chłopak, 
którego rysopis zgedzal się z Edwar
dem, zostało zatrzymane przez inna ma 
szynę, w której siedziało trzech męż
czyzn, o brutalnym wyrazie twarzy. 
Między chłopcom a mężczyznami nastą 
piła jakaś rozmowa, 
skutkiem której jeden z mężczyzn 
wsiadł do auta Edwarda i ruszył z nim 
razem w niewiadomym kierunku, kon
wojowany przez drugie auto... 

Nie ulega zatem wątpliwości, że cl i ł) 
piec został uprowadzony przez bandy
tów, lecz ci nie dają narazie znaku ży
cia, gdyż nie wysłali nawet do milione
ra listu, żądającego okupu.. — Afera ta 
silnie wzburzyła opinję publiczną... 

„Ciepła p u s z k a " 
Wybuch bomby na uV(cy. 

Przed k'lku dniami w Chicago wywo pozostawione przez jakiegoś robotnika, 
łał panikę wybuch bomby na jednej z zostawił puszkę i pośpieszył do kolegi 
głównych ulic. Nastąpił on w nocy oko- z radosną wieścią, że będą mieli ucztę 
ło 11 -ej godziny i wzbudził przerażenie | z gorących przekąsek. Gdy mieli iść po 
przechodniów, a zarazem wvbił wielo 
szyb i wstrząsnął budynkami. 

Jak się okazało — pomocnik handlo
wy Karol Brcnner, z pochodzenia Nie
miec, grzebiąc w zaułku, gdzie leżały 
różne odpadki, znalazł 

puszkę Jeszcze ciepła* 
Będąc przekonany, że są to podgrze 

wanc konserwy 

puszkę, nastąpił okropny wybuch. 
Gdyby Brenner bvł zabrał puszkę ze 

sobą, niewątpliwie eksplozja rozszarpa
łaby go na strzępy. 

Policja jest pewna, że bomba, którą 
przypadkowa znalazł młody Niemiec, zo 
stała pozostawiona przez szajkę słynne, 
go Al Caponc'a, który w te; dzielnicy 
ma swą kwaterę. 

R A C H I L D E miWt WZBHOBlDnT. || 

— wygiaiam! — zawołała Lola, klasz 
cząc delikatnie rączkami w nadanych rę
kawiczkach. 

— Ależ me... to ksiądz — odparł upar
ciuch. 

— I dlatego nosi parasolkę, mój panie. 
— Słusznie-., panienko! Ochl kobie

ty zobaczą nawet wiśnię na żerdzi. 
Koiieta zbliżała się szybko. Nie wy

glądała na małomieszczankę, ubiór jej był 
di>ść dziwny. 

Miała na sobie suknię z czarnego atła
su, przybraną dżetem, błyszczącym jak 
krople wody. Smukła, wysoka, w futrza
nym toczku na głowie, harmonizującym z 
CUdownemi c.emnemi włosami, była uoso. 
bieniem paryżanki. Kobieta z prowincji, 
nosząca cale stosy na głowie, nie um.ała-
by tak przystosować kapelusza do twarzy. 
Chociaż niepiekna w zwykłem znaczeniu 
tego słowa, potrafiła podkreślić ubiorem 
swój typ w Iczycy. Futrzany jej strój 
sprawiał, że zapominało się o jej orlim 
nosin. wykrzywionych złym grymasem u-
stnrh przymkniętych, ponurych oczach, 
podobnych do oczu histerycznej kotki. 

Trzymała na ręku wspan ały płaszcz z 
wydry, podszyty fioletowym atłasem, 
rzucającym ametystowe refleksy. Para
solka, mimo słotnej pogody była z bia
łko , obszytego koronkami jedwabiu. 
|a«f>dnv ten ton zadziwiał przy tem stro. 
tu tm,.ho fci!ohnvn, chociaż niezaprzecze-
n t eleganckim. Vje posiadała żadnych hi-
^terj i , nawet łańcuszka orl zegarka, tyl-
*<• tntni«rzyt' .'apiert/ «rHała ciama v*r. 

Ią, tak błyszczącą, że oznaczała się na 
sukni, lecz taką czarną, że nie zdawano 
sobie nawet sprawy z jej wartości. 

— Ho, hol — szepnął olśn.ony papa 
Tranet — to dopiero bogaty jest ten twój 
ksiądz! 

Lola zerwała się 2 otwartemi ustami-
— Och! to niemożliwe! 
— Co? niemożliwe! Czy widziałaś 

już Idedy tę panią? 
— Boże mój! Boże! 
Lola złożyła ręce na piersiach. 
— Może to jakaś przyjaciółka z pen

sji — zapytał zachwycony Tranet. —-
Przedstaw mię. 

Nieznajoma zatrzymała się niezdecy
dowana. Przypatrywała się ojcu i córce z 
uśmiechem. 

— Czy mógłby mi pan wskazać, któ
rędy mam się udać na ul.cę Intendance? — 
rzekła donośnym głosem. 

— Pani jest paryżanką! — pospie
szył odpowiedzieć pan Tranet— pozna
ję po akcencie, my również, co za mi
łe spotkan.e! Tutaj mówi się wadli 
wie ,,r'', chociaż nie mam zamiaru wyga
dywać na wymowę tureńczyków. Ul.-
ca Indendance to właśnie ta. Proszę 
pójść na lewo, skręcić w prawo koło 
sądu i już pani zajdzie... Sługa, łaskawej 
pani. 

— Dziękuję panu. Dowidzenia pani. 
I nieznajoma pani przeszła. 

Lola n!e wypowi n'ziała ani słowa, 
zdawała sie być wstrząśnięta. 

— Oniemiałaś, czy co? — rzekł zdzi. 
wiony Tranet — spodziewałem s.ę 
że pogadacie sobie i będę mógł jej się 
bliżej przyjrzeć. Ładna kobietka, co? 
Jeśli ma czterdziestkę to na nią wca 
le nie wygląda. Trochę chuda, nieco za 
wysoka... Ale co za szyki nadzwyczajny! 
Twój doktór powiedziałby, że nie ma 
piersi, ani m.ednicy... prawdziwy szyk! 

Lola nde mogła się już utrzymać na 
nogach. Usiadła blada jak śmierć. 

i— Ach! co to, wzruszasz się? Wsta 
jesz, siadasz, otw.erasz usta, wytrzesz
czasz oczy. Powiedz mi, co to ma zna
czyć, córeczko. Będę milczał, nie pisnę na 
wet słówka! 

— Papo! taka jest do niego podobna, 
jakby to był „on''! — szepnęła. 

— Do licha! pow.nienem się zaraz 
domyśMć- Ach! jest. do niego podobna 
Może to jego siostra? Sprawa się wikła... 
Lolu, powiedz mi wszystko, przysięgam 
ci, że... 

Poczem z żywością pokręcił się i za-
y/ołal: 

— Nie! nie chcę o niczem wiedzeć, 
moje dziecko, udusiłbym tego arystokratę, 
choć aż jestem bankrutem... Czułem, jakąś 
kłótnię, ale nie spodz ewalem się, że 
zdradasz męża. Mojem zdaniem to wstyd-

Lola potrząsnęła głową. 
— N :e zdradziłam nigdy męża, kocha

ny ojcze. 
— Masz jednak ochotę go zdradzić. 
— Zdaje mi snę, że szaleję... och! to 

niemożliwe! 
Spacerowali tam i zpowrotem pod ra

mię, aby się uspokoić. Tranet Ve wie
dział, czy ma się gn ewać, czy ją pocie
szać. Loli zdawało się, że otrzymała cios 
siekierą w głowę. 

— Wracajmy! — wyjąkała — jestem 
pewna, że ta pani szła do nas. 

— Poco, jeśli cebie nie zna, a rcc 
przypuszczam, żeby była znajomą mamy 
Bartan., 

— Prawda, że mnie nie zna-.. Sądzisz, 
że to istotnie jego siostra? — zapytała z 
obłąkanym wzioKiem. 

— Założyłbym się — odpowiedział 
^ranet, nie mogąc wybrnąć z tej niejasnej 

sprawy. 
— Boję się, ojcze. 
— Nie zgrzeszyłaś, więc dlaczego? 
— Och! nie czynię sobie żadnych wy

rzutów, tylko, boję s.ę... 
Skierowali się w stronę sądu i podą

żyli ku domowi. 
Mama Bartan karmiła drób na pod

wórzu, kiedy weszli. 
— Są nowości — rzekł z ważną miną 

Tranet. 
— Czy zaszło coś w sklepie? 
— Tak, posialiśmy wam jakąś bardzo 

szykowną panią, Lola... 
Młoda kobieta cała drżąca trąciła go 

okciem. 
— Nie znam jej — powiedziała, spu 

szczając oczy. 
— Jakaś neznajoma — mówił dalej 

Tranet — pytała nas o drogę, a teraz wi
dzieliśmy przez szybę, że rozmawiała z 
Ludwikiem. 

Lola nie miała siły oczekiwać na 
podwórzu wyniku tej niezwykłej wizyty. 
Udała się do swego pokoju, gdy mama 

artan krokiem żandarma poszła do 
sklepu. Zasia.a tam kobietę w czerni, któ
rej Ludwik pokazywał próbki drzewa, 
objaśniając ich zastosowanie. 

— To jest sęk, twardy jak kamień, pro. 
szę pani. Wypróbowany jest od dwudzie
stu lat. Do tego gatunku pracy to naj
lepsze drzewo, n e pęka i nie trzaska. Du
żo pani potrzebuje? 

Przybyła uśmiechnęła się dziwnie. 
— Porozumie się pan z moimi brać

mi. Powiedzieli mi, że pana znają — od. 
parła, nie patrząc na drzewo. 

— Ach! owszem — mówił Ludwik, zi 
unrzeimą cierpliwością kupca, potakują-1 

cego, nawet nie wiedząc, o co chodzi — 
no, myślę... pałac Ambo.se! 

Pani Bartan wmieszała się. 
— Czy życzy sobie pani dużych kawał, 

ków? 
— Bracia moi zakupią, co będzie na 

składzie —- oświadczyła uprzejmie. 
Pani Bartan nabrała szacunku dla 

nieznajomej. Podała jej krzesło. 
— Poważne zamówienie, proszę pmi. 

Otrzyma pani ulgi w spłatach. 
— Zapłać? według zwyczaju gotówką 

— odrzekła nowa klientka. 
Ludwik n.e mógł się nadziwić. Kiedy 

wychodziła ze sklepu, pożegnała się tak 
serdecznie, że zdobyła ich sobie zupeł
nie. 

— Co za świetna klientka — powie
działa mama Bartan. Nie chce nawet oaią. 
dać towaru. Skąd się tutaj wzięła? 

— Przybyła do Tours dla poratowania 
zdrowia. Bracia jej są rzeź' nrzami i 
pracują nad odnowieniem Ambo;<? Spot
kałem ich tam... jeden jest jakim' r^rabia-
czem wapna w czapce na bakier, a drugi 
to narwaniec, jak mi się zdaje. Pozatem 
nic mi nie wiadomo. 

— Przypuszczasz, że zapłaci gotów. 
ką? 

— Nie można wiedzieć. 
W porze obiadowej weseli razem do 

starego domu. Na progu jadalń] napa 
Tranet przywitał ich z tajemniczą miną. 

— Lola ma m grenę. 
— Jakto migrenę? Pfżeclei cale nnc 

się wyspacerowała — powiedział i'"."4. 
I udał się do małżeńskiej sypialni. 
Lola leżała na łóżku z ••zamkn c^mi 

oczami i czerwonemi policzkaiin i',obre 
jej ręce poruszały się nerwowo rut koł
drze-

— Co się znowu stało? — zapyta> 
zniecieml w;onv młody człowiek. 

— Chodź bliżej — poprosiła nieśmia 
ło i objęła męża. 

(D. c. a.) 
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( l i n i t i l i t i . 
Zycio Warszawy w kilku 

w i e r s z o < c h . 

h'ada szkolna m- st. Warszawy zaję
ła iust uruchonrenicm świetlic dla dizie-
.•i szkół powszechnych Większość świe 
t le jest Ja* czynna od 15 hm. Ogółem 
uruchomionych będzie % świetlic, pra
wie wc wszystkich dz!clnicach stolicy, 
przeważne jednak na krańcacli miasta, 
ze względu na brak pomieszczeń w śród 
::'-:ściit. Świetlice dają dzieciom moż
ność odrabiania lekcji w odpowiednich 
warunkach, pod opieka wykwalifikowa
nych wychowawców co zmniejsza ilość 
dziec'. wałęsających się DO mieście. 

Nr. 291 

KRATECZKI. 

Monokl w śniegu. 
U k a r a n i f i g l a r n e . 

M ;ędzy konrsją przebudowy war
szawskiego węzła kolejowego | magi
strat" m. st. Warszawy trwaia narady 
w sprawę rozplanowania terenów 
przed przyszłym gmachem dworca głó-
wmego w Warszawie. Między iii. chodzi 
o takie powiązanie m'eiskie sieci komu
nikacyjnej (tramwajowej 1 autobusów) 
t przyszłym dworcem, aby pasażero
wie mogli wprost z peronów kolciowych 
które położone będą mżej poziomu ulicy 
korzystać bezpośrednio ze wspomnia
nych środków komuu'kacjl miejskiej. Na 
ostatniej konferencji uznano że naj'c-
piej da s"!ę to osiągnąć w ten sposób że 
do pętlicy tramwajowej , która ułożona 
będzie przed dworcem, prowadzić bę
dzie podziemna galerja. położona pod 
torami kolejowemi. 

* * » 
Wydział opieki społeczne! 1 szpital

nictwa magistratu zarejestrował l . o 7 4 
rodziny zakwahfikowanc do otrzymania 
mieszkania z tytułu opiek' społecznej 
(eksmitowani z walących sie domów, 
emeryci eksmitowani z mieszkań służ
bowych, eksmitowani za niezaołacenie 
komornego) 7 liczby tych 1.974 rodlzńi 
część przebywa w klatkach schodo-
wych, w bramach domów, komórkach, 
część gnieździ sie z łaski katem w prze 
pełnionych mieszkaniach krewnych, 
znajomych i t. d. 

Dotychczas f lary przybramowe 3o-
mów warszawskich upstrzone bvly prze 
ważnie różnolitemi urządzeniami rekla-
mowemł 1 szyldami, Jak norz. szafkami 
! szyldami, chaotycznie rozmieszczone-
mi. różnej wielkośdi kształtów, kolo 
rów etc. Sprawiało to nictylko nieeste
tyczne ale nader przykre wrażenie, szpe 
cąc zarówno fasadę domów. Jak I ogól
ny wygląd ulicy. Od pewnego czasu na 
skutek interwencji } zabiegów łnspekto 
rato artystycznego magistratu, w wielu 
domach zniesiono Już dotychczasowe u-
rzadzenia reklamowe i zawieszono Jed
nolite ramki mosiężne lub z białego me
talu, w których rozmieszczono jednoli
tej wielkości szafki lub szyldy przedsię 
biorstw, mieszczących sie w podwó
rzach lub na piętrach. 

O monoklu, śniegu i figlarzach będzie du
żo niżej. Na samym koiieu, nie mam bo
wiem dzisiaj zdrowia do zajmowania się 
obszernie osobisfemi sprawami niezna
nych mi ani osobiście ani z wiid^enia 'u 
dzf. Chodzi mi narazie o coś całkiem in 
nego. Otóż ponieważ mam, uważany zre 
sztą w Łodzi za warjacki, zwyczaj czy 
tywania od czasu do czasu książek, wipa 
Sto mi w rękę ciekawe dziełko Henri 
d'Almcras'a o historii małżeństwa u róż
nych narodów. Dziełko to, mało zdaje s;ę 
u nas znane, posiada jednak wiele inte-
restijących szczegółów, interesujących 
zwłaszcza dla nas, ludzi żonatych. We
dług tego dziełka np. u Kafrów za brzyd
ką kobietę niższego stanu płacono 8 wo
łów, podczas gdy piękna córka wodza 
(córka wodza zawsze musi być piękna) 
kosztowała swego męża 40 wołów. To 
rzeczywiście dość drogo 40 wotów za 
jedną kobietę. Ale nasze żony ciągle zmie 
ufają suknie, kapelusze i pantofle, ale żo
na jakiegoś poczciwego Kafra chodzi sta
le w swej nagości i jest dobrze. Na obia 
dek zje kawałek nogi białego cudzoziem
ca i jest zadowolona, nie wymaga 
łososia czy ciastek z kremem. Kapitalny 
jest ustęp, który mówi: zdarzały się wy
padki, że mąż brał żonę na kredyt, lecz 
gdy przychodził termin wypłaty, zamiast 
pieniędzy, odsyłał ją do rodziców z bar
dzo nieznacznem odszkodowaniem. Mój 
liożo! Gdyby to tak u nais można! Ach'.. 

W ogóle stosunki u murzynów, jak się 
okazuje wcale si;4 nic różnią od naszych 
tyfoo, tam sprawę stawia się zupełnie 
łasuo i wyraźnie. Nip. u plemion Hasanyi 
z nad Białego Nilu żony są zniewolone do 
wierności małżeńskiej tyle tylko dni w 
tygodniu, He sztuk bydła mąż za nie za
płacił (a jeśli zapłacił 40 sztuk, co wte
dy?). W dni uiewymicnione w przed
ślubnej umowie, korzystają żony z zu
pełnej swobody. U nas jest tak samo. tyl
ko bez umowy. 

U Unyamwes dziewczęta mieszkają 
pod dachem rodzicielskim do chwili doj
rzałości, poczetn budują na uboczu 
chatM, w których wolno lm o knżdtj po
rze przyjmować młodzież męską. Ody 
nastąpi „bliższe zbliżenie" pomiędzy Jed
ną z nich a jednym z mężczyzn, mężczy

zna musi albo z nią się ożenić, albo się 
okupić. Zupełnie jak u nasi 

Ciekawe stosunki panują również u 
Malagassów. gdzie rogi są dla mężów 
symbolem bogactwa małżeńskiej spójni 
i szczęścia. W czasie uczty weselnej w 
tym kraju, gdy goście się już najedzą 
napiją do woli, rozchodzą się, zabierając 
z sobą na pamiątkę kawałek mięsa, coś z 
drobiu i trochę słodyczy. Także zupełnie 
jak u nas! 

Kapitalny jest opis „moralności" Bat-
taków z wyspy Sumatry. Autor dziełka 
bardzo im chwali*, że uważają oni wszel 
kie związki pomiędzy członkami jednego 
i tego samego pokolenia za kazirodcze, i 
dodaje: „to też ci, którzy takowe („tako
we" — śliszne słówko) zawricrają, skaza
ni są na zjedzenie żywcem". Smacznego, 
drogi autorze! 

Misjonarze w dzikich krajach starają 
się tępić wiclożeństwo. To też kiedyś pe
wien Nowo - Kalcdończyk. zachęcony 
prawdopodobnie wyznaczonemu przez mi 
sję nagrodami, przyszedł do misjonarza i 
poprosił o chrzest: 

— Jeśli chcesz być ochrzczony, mu
sisz żyć tylko z jedną. 

Po kilku dniach Kanak wraca. 
— Ochrzcij mnie — mów<i misjona

rzowi Mam już tylko jedną żonę. 
A oo się stało z drugą? 
— Zjadłem ją. — I żeby dowieść 

swych dobrych chęci rozwija na dowód 
liiść bananowy, w którym przyniósł oczy 
i mózg swej ex-żony. 

No. dosyć małżeństwa, bierzmy się 
do roboty. 

GOŚĆ W MONOKLU. 
W dniu 5 grudnia r. ub. ulicą CcgicJ-

niauą szedł Stanisław vel Szyja Bhnncn-
fcld z papierosem w ustach i wytworu 
monoiklcm w oku. Naraz kulka ś n i e c i tra 
fiła w momokl, który spadł 1 rozlbił się. 
Okazało się, że figlarzem jest Wacław 
Gąsz-cwskl, którego pooiąemięto do odpo
wiedzialności. Sąd Orodzici skazał kawa
larza za to, że abił S^yl vel Stanisławo
wi Blutnenfeldowi momokl, na 50 zł. grzy 
wny lub 7 dni aresztu. 

Monokl Szyi vel Stanisława Blumen-
fcilda jest pomszczony. 

Jerzy Krzęckl. 

Przerwana zabawa chłopów. 
Zabójcę skazano na bezterminowe więzienie 
Z Wilna donoszą: 
Wczoraj w lokalu sądu grodzkiego 

w Śv/ięcianach specjalnie delegowany 
z Wilna komplet sądu doraźnego który 
rozpatrywał sprawę w trybie doraźnym. 

Na ławie oskarżonych znalazł się 
mieszkaniec wsi Kondraciszki, gm. mei-
szagolskiej Miron Kuźminow, liczący 
lat 22. oskarżony o zabójstwo 

Zbrodnia, według aktu oskarżenia 
dokonana została wieczorem dnia 13 
września br. w zaścianku Budryszkt, 
gm.nnelcgjańskicj, pow. święciańskiego. 

Tego wieczora w mieszkaniu Tara-
slewiczowej miała odbyć się wicczoryn 
ka na która licznie ściągała młodzież. 

Między innymi przybył tu Kuźmi
now, k'óry wraz z innymi chłopcami 
stanął w drzwiach wejściowych, bacz
nie przypatrując się przybywającym u-
czestnikom zabawy. 

W chwili, gdy do izby wchodził 
Naum Katyszow, Kuźminow, nie zamie
niwszy 7. nim ani jednego słowa, wyjęty 
bagnet utopił w okolicę szyi. 

Ugodzony padł na ziemię, brocząc ob 
ficie krwią. Sprawca zaś zbrodni rzuc'1 
się do ucieczki. 

Rannym zajęli się świadkowie zaj
ścia blokowali go na wozie i mieli za
miar pizeweźć do lekarza, jednak w 
międzyczasie Katyszow zmarł. 

Oględziny sądowo- lekarskie ustaliły 
że śmierć ofiary nastąpiła wskutek u-

pływu krwi z przeciętej tętnicy sennej. 
Niebawem policja zatrzymała 

sprawcę zabójstwa 
1 odnalazła narzędzie mordu. 

Śledztwo ustaliło, że zabójcą — 
Kuźinmowym, a jego ofiarą —Katyszo-
wem nie istniały żadne zatargi. Nato
miast świadkowie ustalili, że Kuźminow 
miał porachunki z Bazylim Katyszowem 
jednak nie decydował się przeciw nie
mu wystąoić, ponieważ bał się obdarzo
nego wielką siłą fizyczną jego brata— 
Nautna. 

Zabójca przyzna? się do zbrodni, u-
sprnwiedliwiał jednak swój postępek 
tem, że był zmuszony działać wc włas 
ncj obronie, gdyż Naum Katyszow za 
mierzą! uderzyć go nożem. 

Na zasadzie rozporządzenia Rad' 
Ministrów z dnia 2 września 1931 rok 
sprawę przekazano sądowi okręgowe 
mu do osadzenia w trybie doraźnym. 

Po zbadaniu zgórą 20 świadków, wy 
słuchaniu oskarżenia i obrony, sąd uda! 
się na naradę, w wyniku której o gndz-
2 min. 10 p.p. ojrłosi! sentencję wyroku. 

Oskarżony Miron Kuźminow uznany 
zosta! za winnego zarzucanej mu zbrod
ni, a wobec tego skazany na beztermino 
we ciężkie wieziowie.-

Wyrok ten. jako powzięty w trybie 
doraźnym jest ostateczny i apchf.ii ani 
' asacji nie podlega. 

Oszust w kajdankach. 
Aresztowanie niebezpiecznego agenta. 

3 zalety 

„ M a ł e g o K u r i e r a " : 
Ładny, 

Ciekawy, 
T a n i — 

u c z y n i ł y z e n n a f p o p u l a r n i e ! s z y 
t y g o d n i k d l a d z i e c i 1 m ł o d z i e ż y . 

Z Poznania donoszą. 
Od dłuższego czasu pol/lcia śledcza 

poszukiwała notorycznego os/usta, Ja
na Cichowskicgo, lat .'0, który jako a-
gent Ludowego Banku Spółdzielczego 
wie Lwowie, oraz innych spółdzielczych 
banków w KrakowOc. zalmowal się 
sprzedażą obligacyj 

pożyczek państwowych 
inwestycyjnych Przy sprzedaży oblij>a 
cji C'chowsk ; dopuszczał sie oszustlw 

W dniu 20 hm. zjawił sie Cichowski 
u jednego z obywatelu" m. Poznania i 
sprzeda! mu 6 obligacyj dolarowych ) 3 

i 4 proc. pożyczki państw. Inwestycyj
ne na sumę 605 zł. Spryciarz z miejsca 
OŚwUdczyl nabywcy, 2e wspomniane o-
bBgacje muszą bvć wysłane do Bainku 
Ludowego wc Lwowie w celu zamiany 
Ho kilku dniach oszust zawiadomił n:rw 
nego obywatela, żę na jego numery pa
dły wygrane. Dzięki temu zdołał wyłu-
&/JĆ jeszcze dalsze 605 zł. 

Sprytny oszust przez dłuższy czas 
ukrywał się z powodzeniem przed ręką 
sprawiedliwości, aż władze bozpieezeń 
stwa pięły go, nałożyły kajdanki ) od
stawiły do wiezienia. 

Śmierć wędrownego łosia. 
Zdechł w drodze do ogrodu zoologicznego. 

Warunki pranumeratyi 
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Z Warszawy donoszą* 
Wczoraj miejski Ogród Zoologiczny 

w Warszawie został powiadomiony 
przez Policję Państwową, że włościanie 
z pod Żyrardowa pochwycił w poblis 
kich lasach 

wędrownego losla 
który prawdopodobnie zabłąkał się w 
tych okolicach. Na miejsce wyjechał n'c 

dcm do Warszawy. Niestety, nie udało 
się go dowieźć żywego w celu uratowa ; 

nia. 
Śliczny ten okaz odradzającego się 

u nas ostatnio gatunku łosia, bedizie mo
gła Oglądjać. publiczność w Państwowem 
Muzeum Zooloy:iczncni. Mimo licznych 
obietnic ze strony właścicieli wiiclkich 
latyfundiów leśnych, był to !>ieirwszv 

zwłoczme zastępca dyrektora ogrodu; wypadek, kiedy Ogród Zoolociczry 
inspektor Krzymuski. który zastał Jod- mógł dojść do posiadania loaarunikata 
nak ziwttcrzę W dogorywające. Mimo w ogrodach zoolog'czi:\ch. albowiem !<S 
to łosia, który padł z powodu nictume- dynie ogród berliński może s:c noszczy-
jętnego schwytania t skrępowania sztiu- cić ) to od niedawma pogadaniem tego 
ram?, przewieziono specjalnym samocho okazu-

-x:o:x-

JAN RAMEAU. 

Skradz iona gruszka. 
Księżnę de Pontoise spotkał zaszczyt 

w zeszłym roku: ochrzczono gruszkę jej 
nazwiskiem. 

Ogrodnik z Poiton mianowicie przy
słał jej krzew w doniczce z następują
cą etykietą: „Nowy produkt M. Sar-
menfa ogrodn;ka-hodowcy: Djuszessa de 
„Pontoise — gruszka jesienna". Usz
częśliwiona matka chrzestna chwaliła się 
tem wyróżnieniem na wszystkie strony co 
irytowało jednego z jej wiejskich sąsia
dów, barona de Passy, mającego z nią 
porachunki o jakiś dawny spór granicz
ny. 

Dar ogrodnika z Poiton posadzony zo
sta! w jednym z sadów księżnej de Pon-
tojse. Naczelny jej ogrodnik otrzymał 
rozkaz strzeżenia cennej gruszy jak oka 
w głowie. 

Młode drzewko rozwijało sie pomyśl
nie. Zakwitło w marcu, zawiązało owoce 
w maju •; obiecało dwanaście gruszek na 
jesień. 

Radość ksjężny de Pontoise była wiel
ka. Lecz krótkotrwała, niestety! P;ęć 
gruszek bowiem spadło z drzewa w lip
cu, cztery w sierpniu, z początkiem zaś 
październ.ka jedna już tylko gruszka wi
siała na miodem drzewku. 

Jedna iak palec! 
Czy dotrwa do 16-go października, 

dnia mitenin księżnej de Pontoise, na któ 
r« zaprosiła ks ęcja de Conflans starego 
iwc..go przyjaciela by do spólk; z nją spo
ty! ten pierworodny owoc gruszy jej 
imienia 

Książę raczył przyjąć zaprosiny. Ale 
czy gruszka, mająca dojrzeć w termjne 
tym dor/eka się go na drzewje? 

Ow.nięto ją w bibułkę, by żaden mo
tyl nie mógł złożyć jajek swych na jej 
skórce j pod ta ochroną zaokrąglała się 
pownlt-

Kaiężna do Pontoise odwiedzająca ją 
codziennie dnia piątego października 
przedarła własnoręcznie papierową koszul 
kę od strony słońca. Przez otwór ten pro
mienie słoneczne złocły owoc i rumie
niły nadając mu blask i połysk godny 
książęcego stołu. 

Co to było gadania w całej okolicy o 
tej gruszce, którą ubierano jak damę!! 

Taka sława, taki rozgłos dla owocu 
nawet jest niebezpieczny. To też ks.ężna 
w obawje, by nie skradziono unikatu po
leciła pilnować go w dzień i w nocy. 

Trzymano więc straż przy tej grusz
ce jak przy prefekturze. Ku DCieSZfi wie
śniaków śmiejących się do rozpuku. 

Pomimo warty wszakże gruszka zni
kła z drzewka w samą wilję imienin księ
żnej i jeden z ogrodników jej włdżjal 
rzecz okropną: grubego wieprza o czar
nej szczecinie kończącego konsumować 
soczysty owoc na drodze! 

Cały ry j miał jeszcze w soku! 
Koszulka zaś papierowa leżała w 

strzępaoh na sąsiednim parkanie. 
Kto mógł popełnić takie świętokradz

two? 
Księżna de Pontoise nie posiadając się 

z gniewu wyznaczyła dwa tysiące nagro 
dy temu kto wykryje złodzieja. 

— Dwa tysiące franków! Niezła sum 
ka! 

Dlaczego nie miałbym jej dostać? — 
pomyślał niejakj Langlade, bezrobotny 
fabrykant chodaków. 

I nie zawahał się ani chwili nad wy
borem osobnika do zadenuncjowania. 

Złodziejem zrobi oberżystę Lahillotta, 
swego nieprzejednanego wroga, rywala, 
posiadającego najwięcej szans na posadę 
stróża polowego, o którą on, Langlade, 
zabiegał. 

Wystarczy dowipść mu kradzieży, by 
prwszkodzić promowaniu go na opiekuna 

dobra ogólnego. Rada Miejska nie ośmie
li się z pewnością powierzyć pól pieczy 
mizernego złodzieja owoców! 

Należało tylko wykazać czarno na bia 
lem, że Lahillolte istotnie skradł grusz-
Tcę z sadu księżnej de Pontoise-

Ba! Nie trudno o to jeśli się ma gło
wę na karku! 

Podkradlszy się w nocy pod altanę, 
gdzje oberżysta zwykł wieczoram' czy
tać swą gazetę, Langlade łatwo znalazł 
kilka zmiętych opasefe, dz.ennika z adre
sem Lahillotte'a. 

Zaopatrzywszy się w nie podkradł się 
z kolei pod szopę, wygrzebał parę sta
rych chodaków tegoż właściciela włożył 
je na nogi i poszedł na spacer po sadzie 
księżnej rzucając tu i owdzie opaski z 
gazety. Poczerni odniósłszy chodaki na 
miejsce zadowolony z siebie wrócł do 
domu, wsumjł się pod kołdrę j zasnął 
snem sprav/iedl;wego. 

Nazajutrz wobec dowodów rzeczo
wych j natarczywego nalegania księżnej 
pani Lahillotte, Bogu ducha winien, zo
stał na zasadzie denuncjacji Langlade'a, 
aresztowany. 

— A to się udało Lang!ade'ow,i! — 
mówili wieśniacy między sobą — weź
mie dwa tysiące franków nagrody i zosta 
nje stróżem polowym z pensją czterech 
tysięcy rocznie! Co za szczęśliwiec!! 

W więzieniu tymczasem Lahillotte ani 
msz nie chciał przyznać sję do winy. 

— A gdyby nawet? — huknął wresz
cie zniecierpliwiony. — Za jedną grusz
kę?! Pakować człeka do ciupy za jedną 
gruszkę?!... 

Buntownicze te słowa doszły do uszu 
dziennikarza miejscowego, który uważa
jąc również za rzecz co najmniej dziw
ną aresztowanie obywatela francuskiego 
za kradzież jednej gruszki napisał na ten 
temat artykuł — nieDOZbawiony zresztą 
warwy. 

Kilka innych dzienników regjonalnych 
zawtórowało mu. Redakcja jednej z naj-
jiopularni oj szych gazet paryskich zain
trygowana, wydelegowała korespondenta 
swego dla zbadanja na miejscu tej hi-
storji z gruszką, którą „pan; księżna de 
P.-. i pan książę de C. mieli pewnego je
siennego dnia spożyć sam na sam w 
jednym z najbardziej historycznych zam
ków w Turaine..." 

Ach! Co za artykuły spłodzili kronika 
rze paryscy jeden za drugim na temat 
skradzionej gruszki. Domniemany zło
dziej je j , oberżysta Lahillotte stał się 
dziękj nim pewnego rodzaju osobisto
ścią... Podobizna jego ukazała się w lo
kalnej prasie... 

Rezolucja zorganizowanych na jego 
intencję meetjngów protestacyjnych do
magały sę od rządu wypuszczenia go w 
ciągu dwudziestu czterech godzin na 
wolność... Przyznania mu nie skromnej 
posady stróża polowego lecz koncesji na 
sklep tytoniowy... urzędu jakiegoś... rocz
nej renty... 

— Patrzcie państwo! dziwił sję La
hillotte zacierając ręce z zadowolenia — 
tyle dobrego za to, że przypuszczają... 
Ha! Wobec tego, trzeba przyznać się do 
winy! Skoro to sprawia tyle przyjem-

i nośc; ludziom, a mnie tyle przysparza 
korzyści... 

Więc przyznał sję do skradzenia ks,;ą 
żęcej gruszki ku wielkiemu zmartwieniu 
denuncjanta, który nie przewidywał tak 
niepomyślnego dla siebie obrotu sprawy: 
nje dość bowiem, że posadą stróża polo
wego wymykała mu sę z ręki, ale i dwa 
tysiące franków nagrody spaliło na pa
newce, wobec tego, że księżna odmówiła 
ich wypłacenia pod pretekstem, że La
hillotte nie został ukarany. 

Co tu robić? Nic innego jak zdemas
kować fałszywego złodzieja publicznie, 
skoro chciano kradzież wynagradzać ko
niecznie I! 

Najbliższej niedzieli tedy, po skoń
czonej sumie, korzystając z chwili kiedj 
wjemi w liczbie trzystu zalegli dziedzi
niec kościelny Langlade stanąwszy nJ 
kamieniu ryknął na cały glos: 

— Nje wierzcie, poczciw; ludzie, i« 
Lahillotte ukradł gruszkę! To niepraw
da! — złodziejem jestem j a ! 

— Ha! Ha! Bratku! żeby zostać strd 
żem polowym? Nic z tego, stary! — wo
łano ze wszystkich stron wśród salwj 
śmiechu. 

— Nic z tego, oczywiście! — potwiet 
dził jakjś rudawy wjeśniak — gdyż zło-
dziejem nie jest ani Lahillotte, ani Lang 
lade. 

— Więc kto? 
— Ja, Ducassou! 

Nową salwą śmiechu przyjęto oświad
czenie powyższe. 

— Kłamco! — pisnął jakjś rnfeurn) 
terminator kowalski — złodziejem je
stem ja, Lattapy! 

— Przepraszam!... — huknął prote
stem parobek folwarczny — aie iczba-
wony tłum nie dał mu przyjść do siewa. 

— No! No! No! — wołano zewsząd 
— to c,i chmara godnych kandj^tAtów na 
polowego stróża! 

Wtem duży wiaprz o cznn.»j szcze
cinie, ten sam, który spełył strąconą 
przez niewiadomego psotnika jrruffikę 
książęcą, ukazał się na ulicy, 

Ale on, skromny, milczał. 
Jak również baron de Paa*/, stojący 

na uboczu — faktyczny wmowa/ca. 
Wobec tylu aspirantów aa pos^dł 

Cerbera pól wieśniaczych ł ofeniotnoóc, 
powierzenia jej najgodniejsx«mu (esyt&j: 
prawdziwemu złodziejowi!) TUds Miej
ska postanowiła raustrcytmai « n « | 
przez losowanie. 
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C i SPORT r 

Liga wyciąga Już ramiona 
do nowego 

Program imprez sportowych na dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy przedstawia się 
naocół marnie. Brak meczu ligowego w 
Łode-i oraz o wejście do Ligi. ŁTSG gra 
z Na, r -idem na neutralnem terenie w 

howie. a w Łodzi odbędzie s'»t 
międ .miastowe spotkanie po-

rri-uzy zespołami Górnego Śląska a Ło
dzią. Białoczarnl wytężą zapewne 
w.s/ kie i ' ażeby zwyciężyć, a prze 
konaliśmy sie że duch w drużynie ich 
jest zdrowy, chęć pokonania Naprzodu 
nadzwyczajna, wiara w zwycięstwo 
wielka. 

Międzymiastowe spotkanie także za 
powiada sic interesująco. trdvź jest to je 
dyna ważna impreza w nic 1 'He. 

Ostatnia konkurencja v • <• czonie 
:> mistrzostwo ŁOZL. w d,. u., boju, 
uraz mistrzostwo ŁOZG5- w koszyków 
kę meską i hazene i kilka towarzyskich 
spotkań piłkarskich uzupełnia program. 

Ciekawie zapowiada się finałowe spo 
tkanie o wejście do kl. A w koszyków
kę męska pomiędzy Gcyerem. a Makka 
bi. Szczegółowy kalendarzyk przedsta
wia się następująco: 
SOBOTA. 

PUKA NOŻNA 
Boisko Widzewa god- 14.30 Bar-Koch 

ba— Ikape. Boisko Sokoła (Pabjanice) 
STodz. 14..50 Sztern -Makkabi Spotka
cie o wejście do kl. B. Boisko Tomaszów 
Kod. 15 Tomaszowlanka —Młot. 
fiRY SPORTOWE: 

Boisko przy ulicy Targowej godz-
14 Cia .luirzcnka— Triimpfeldor i ZMP. 
—Vlciorja w koszykówkę męską. Bois
ko przy Czerwonej godz. 14 hazena 
Triumph — Sztern i koszykówka męska 
Ork.an-Sztern. 

Boisko przy ulicy Ogrodowe] 14.30 
hazene grają Geycr— Makkabi i Orkan 
— yictorja, w koszykówkę męska Re
sursa 1 Jutrzenka-
LEKKOATLETYKA: 

Boisko LKS. Dzicsieciobój o mistrzo 
stwo ŁOZL. 

bci jaminka. 
! NIEDZIELA: 

PIŁKA NOŻNA. 
Boisko Wimmy godz. 11 Kol. KS. 

—Geycr. Spotkanie o tytuł mistrza kl. 
C. Boisko Tomaszowa Jutrznia —Sokół 
(Zduńska Wola). Boisko Sokoła (Pabia
nice) godz. 9 Burza— Sokół godz. 11-ta 
L K S — Widzew Spotkanie o puhar. Bo
isk o WKS. godz. 14.30. Górny Śląsk — 
Łódź. Spotkanie międzymiastowe o pu
har. Boisko w Kaliszu godz. 14.30 Pro-
tia —Wimma. Mecz o wejście do kl. A. 
Boisko Kruschender god. 14.30 Kfuschen 
der —Sokół. Boisko Opoczno god. 14.30 
OTZ. — Hakoah. Boisko w Sieradzu 
godz. 14.30 LKS.— Strzelec. Spotkanie 
towarzyskie. 

GRY SPORTOWE: 
Boisko przy ul. Czerwonej- Począ

tek godz. 9 Resursa—Orkan. Zw. M. P-
-Sztern w koszykówkę męska kl. C-

Geyer — Makkabi finałowe spotkanie o 
wejście do kl. A. Boisko przy ul. Ogro
dowej godz. 14- Zw. M P. —Resursa i 
Jutrzenka— Trnmpfeldor w koszyków
kę o mistrz, kl. C. Boisko w Zgierzu o g. 
10 w koszykówkę o mistrz, kl. C. Ju
trzenka —ViCtorja i w hazene Sztern— 
V;ctorja a O godz. 15 w koszykówkę męs 
ką 0 mistrzostwo kl- C. Jutrznia —Yic
torja. 

Boisko WKS godz. 13 hazenę gra Mak 
kabi z lriumphem na przedmeczu Górny 
śląsk— Łódź. • 
LEKKOATLETYKA: 

Boisko LKS. Dalszy ciąg dzicslęclo-
bojn 0 mistrzostwo ŁOZL. 

W decydującym spotkaniu o wej
ście do L i g i gra: 

w Częstochowie ŁTSG- — Naprzód 
(Llrrfny). W półfinałowych spotknniacn 
o wejście do Ligi srra: 

w Brześciu n. Bugiem 82 p.p. — 22 
p.p. (Siedlce). W stolicy międzymiasto
we spotkanie Kraków — Warszawa. 

W Poznaniu natomiast międzypań
stwowy mecz piłkarski Polska —Jugo
sławia. 

Drugi garnitur śliski 
przyjeżdża do Łodzi. 

„Polonia śląska pisze: 
Niedzielne spotkanie reprezentacyj

ne w piłce nożnej Łódź — Śląsk na boi
sku Łodzi budzi w tamtejszych sferach 
piłkarskich zrozumiałe zainteresowanie. 

Już przed kilku tygodniami, jak są 
dzić można z notatek prasowych, łodzią 

i nie do tego spotkania przygotowywaM 
sic 

bardzo starannie. 
Niestety, szyki popsuł im niedzielny 
mecz z Jugosławią, gdyż kilku dobrych 
graczy wstawiono właśnie do tej repre
zentacji Polski. Mimo braku kilku dosko 
nalych graczy. Łódź ma nadzieję, że 
spotkanie to wygra. — Skład łódzkęi 
reprezentacji głównie opierać sie będzie 

na szkielecie drużyny Ł.K.S. co daje ło
dzianom naprawdę 

szanse wygrania 
tego meczu, gdyż śląski skład sklejony 
jest Z graczy kilku klubów. Zdarza się 
iedinak, że Ślązacy ofiarną gra. umieją. 
zwy:ie żać najsilniejszych przeciwni
ków. 

Wysyłamy do Łodzi nasz drugi gar
nitur reprezentacyjny, bo pierwszy wal
czyć musi we Wrocławiu, gdzie ma waż 
niejszą role do spełnienia. 

Reprezentacja nasza przeciwko Wro 
cławowi została jeszcze osłabiona bra
kiem Badury. który jako srracz rezerwo 
wy. wyjechał do Poznania. 

Ciekawy mecz w Łodzi. 
W dniu 8 listopada zostanie rozegra 

ny w Łodzi na boisku W.K-S. ciekawy w swoim rodzaju mecz piłkarski na rzecz 
Wojewódzkiego Komitetu Niesienia ro* 

Przeciwnicy w niebieskich koszulkach. 
Przed sensacyjnym meczem Po'ska — Jugosławia. 
Po honorowej przegranej w Belgji, 

nadarza się naszej reprezentacji piłkar
skiej ostatnia sposobność zrehabilitowa
nia tegorocznych porażek w międzypau 
stwowych meczach, mianowicie w spot
kaniu z Jugosławją. 

Będzie to czwarty zrzędu i ostatni 
mecz w tym roku, jeśli chodzi o naszą 
reprezentację. Dlatego też nasze przy
gotowania idą w kierunku jak najbar
dziej skrupulatnego wyboru naszej re
prezentacji. Jugosławii nie możemy so
bie lekceważyć, przeciwnie musimy wy 
stąpić do walki ze wszystkicmi naszemi 
atutami. Przecież Czesi, którzy nas po
konali — musieli się uznać za pokona
nych w Belgradzie. Właśnie dlatego, że 
w razie wygrania tego meczu, możemy 
obalić nieprzychylne mniemanie o na-
szem piłkarstwie, nasze czynniki powin
ny przedewszystkiem wybrać 

lak najlepsza reprezentację. 
Dość już eksperymentów. 

Jak się dowiadujemy, reprezentacja 
Jugosławji wyjechała w czwartek z Bel 
gradu i przybywa do Poznania w sobotę 
Ekspedycje prowadzi prof. Bosko Simo-
novic. kapitan związkowy. 

Nasi przeciwnicy grać będą w nie
bieskich koszulkach i białych spoden
kach. Skład drużyny jest następujący: 
Spasić — dr. Jokovic i Tosie — Maru-
sic. Deskovic i Lechner, Tirnanvic, Hit-
rcc, Sekulic. Bek i Zavewic. Wszyscy 
zawodnicy występowali już w barwach 
Jugosławji, przyczem dr. Jokovic aż 35 
razy. 

Podczas mistrzostw świata w Mon
tevideo, kiedy to Jugosławia zajęła za
szczytne miejsce, grali: dr. Jokovic, To
sie, Tirnanvic, Sekulic i Bek. Według 
przynależności klubowej istnieje poniż
szy podział: Spasie, SK Jugosławja — 
Bograd: Marusic i Deskovic. SK Hajduk 
— Spalato; dr. Iokovic, SK Soko — Be-
ograd; Lechner. SK SIavija — Osiek, 
Tosie i Tirnatwic, BSK — Beograd; Hit-
rec — (przedtem HASR — Zagrzeb), o-

becnie Graashoopcrs; Sekulic — (daw
niej Jiigoslayija) i Bek (dawniej BSK), 
obecnie należą obaj do Uranji w Gene
wie. Wszyscy gracze są bez wyjątku 
studentami uniwersytetów. 

Widzimy wiec, iż nasi rywale prze
ciwstawiają 

nam najsilniejszy skład, 
nie cofają s.ę przed witlklemi kosztami, 
związanemi ze sprowadzeniem aż 3-cli 
„marnotrawnych synów" ze Szwajcarii! 

Honorowy wynik, który uzyskałi re
prezentacja Polski zrobił więc swoje, 
gdyż Jugosławja „odczekała" dopiero 
wyniku z Belgją, i w dniu 13 październi
ka ustaliła definitywny skład, biorąc pod 
uwagę nawet graczy z zagranicy. 

Drużyna polska będzie więc miała 
twardy orzech do zgryzienia, a kap'tan 
związkowy powinien wydatnie wzmoc
nić linję napadu, wstawiając doń dob
rych strzelców i przebojowców. Publicz 
ność poznańska postara się wzbudzić ta
ki zapał w naszej reprezentacji, aby u-
zyskać zwycięstwo i to przekonywu
jące. 

* * * 
Reprezentacja polska, której skład 

jest znany, budzi zastrzeżenia, co do lin
ii napadu. Wstawiono tam Kniołę, znaj
dującego się ostatnio nie w formie i w do 
datku hołdującego — jak zresztą cały a-
tak Warty — nadmiernym kombina
cjom. To samo tyczy się Nawrota i Ci
szewskiego, pochodzących z dawnej kra 
kowskiej szkoły, tylko że z braku lep
szego środkowego wysunięcie Nawrota 
można ostatecznie uważać za usprawie
dliwione. Wreszcie prawoskrzydlowy 
Riesncr był bardzo słaby w niedzielę i 
na jego miejsce stanowczo odpowiedniej 
szy wydaje się Radojewski. Naszcm zda 
niem atak powinien być następujący 
(podajemy od prawej strony): Radojew-

i ski, Kossok (lub Pazurek I), Nawrot (lab 
! Sźerffke U), Kisieliński II i Balcer. Mie
libyśmy wówczas przebojowy atak, roz 

' norządzający dobrymi strzelcami. 

Zawodu międzyszkolne. 
Staraniem Koła Sportowego przy 

g'm»i. Im. G. Narutowicza, odbędzie S'ę 
trójmecz lekkoatletyczny pomiędzy dru
żynami gimn P'łsudsk!ego. Zimowskie
go ) Narutowicza, na bosku I.K.P. przy 
ulicy Ogrodowej Nr- 28a w dniu 25 mb. 
(tj. w medzielę) o srodz. 11 rp.no. Zawody 
obejmują- b :cg na IDO m.. l.fOOm. szta
feta 4x100 m. skok wdał- rziuit dyskiem 
i kulą, oraz mecze koszykowe pomię
dzy powyższemi drużynami. 

Impreza ta przedstawia s'e nader cie | man, Lityński Klaudiusz, 
kawie ze względu na to. że udział w za
wodach bierze rekordzista okreeu łódz
kiego Łada i inni- Wejście 20 dr. 

mocy Najbiedniejszym, nad którym pro
tektorat przyjął łaskawie n. wojewoda 
laszczolt. Mecz ten rozegrają drużyny: 
..Prasa" — Kolegjum Sędziów. A więc 
ci. którzy niejako życiu sportowemu na
dają... ton. 

Drużyny wystąpią w następujących 
składach: 

Sędziowie: Pietsch Edmund. Marcze 
wski Artur. Piotrowski Stanisław, Fie
dler Artur, Otto Zygmunt, Grajwoda 
Edmund, Wardeszkiewicz Kazimierz, 
Andrze.iak Fdmund- Hanke Zygmunt, 
Lange Zygmunt- Rettig Alfons. Rezer
wa Krachulec, Kopina i Ewert 

Prasa: Kafuszyner Stefan. Kozielski 
Władysław, Rozmysłowte Kazimierz, 
Stefański Benedykt. Abkitn Ludwik, Al-
tman Mieczysław, Rcitcr Artur- Rom Ro 

por. Wosko-
w>cz Paweł. Bolechowski Bolesław, Re
zerwa: Rotzenbcrg. Strauch. Naider, Ni-
renszteta 

rt w Icflku słowach, 
Drużyna ŁTSG. wystąpi w niedzielę 

w trzeciej decydującej rozgrywce o wej 
ście do Ligi przeciwko Naprzodowi w 
następującym składzie: Lass, Triebel 
Sokołowski. Hyle, Pogodziński, Trlcbe, 
Wyppych, Voigt, Królewiecki, Franc-
man, Berkman. Wyjazd drużyny do Czę 
stochowy nastąpi w dniu dzisiejszym, 

— Po rozbiciu się planu podróży do 
Japonii przyjął Pawo Nurml zaproszenie 
do Włoch i weźmie udział najpierw w za 
wodach 0 rozpisaną na jego cześć wiel
ką nagrodę Medjolnnu w dniu 28.10.. a 
następnie startować będzie 4 listopada 
w Neapolu i 8 listopada w Florencji 

— Unieważniony niedawno mecz o 
mistrz.ost.vo Ligi Warszawianka -r-War 

ta został wyznaczony na dzień 29 listo
pada rb. 

— Krążące ostatnio w Pabjanicach 
pogłoski o przejściu świetnej dyskobal-
ki Wajsówny z Sokola do Kruschende-
ra nie odpowiadają prawdzie. Wajsówna 
nadal pozostała wierną barwom Soko
lim. 

— W dzisiejszych międzyklubowych 
zawodach Zjednoczonych, które odbędą 
się w sali przy ul. Przędzalnianej 68 o 
godz. 6 wiecz. wystąpią następujący za
wodnicy: Zjednoczone: Michalak, Bo-
rzęczak, Cyran, Marczewski, Kijewski, 
Bartosiak. Krelcy: Sokół: Miller, Zbi
gniew, IKP.: Graba!/Wiellńskl, Geyer: 
Lipiec, Dutkiewicz, Gawin, Siubdzla, 
Union: Frank. 

Radio-kącik 
NIEDZIELA. 

PROGRAM AKADEMJI KU CZCI CHRYSTUSA 
KRÓLA. 

Parafia Św. Krzyża. 
W niedziele dnia 25 października br. o godz. 

1000 Nabożeństwo , Krakowa, I M S y g n a ł ^ ' J J * W " " D o m " Młodzieży 
przy ulicy Odańskiel nr. 111 odbędzie się uro
czysta akademia ku czci Chrystusa Króla 

Na program zfoźą się: referat p.t. „Chrystu. 
—Król'', ktć>ry wygłosi p. A. Kuzan, oraz część 
koncertowa, wykonana przez chóry paratll iw. 
Krzyża „Echo", „Arta" 1 „Św. Cecylii" oraz or
kiestrę symfoniczną Im. Barcewlcza. 

Parafia św. Stanisława Kostki 
W dniu 25 października o godz. 5-e] ppoł. w 

salt T-wa „Sokół" przy ul Emilii nr. 7 odbędzre 
się uroczysta akademja ku czci Chrystusa Kró
la. Na program złożą stę referat p. Klikara. oraz 
część koncertowa którą wykonają chóry para
fii św. Krzyża 

Parafia św. Anny na Zarzewie 
W niedziele dnia 25 października o godz. 3 

i o godz. 6 ppo?. odbędzie się akademja ku czci 
Chrystusa Króla. 

Na prosram złożą stę: wstępne słowo, które 
wypowie ks. Prałat Kraiewskl, odczyt p. Gra-
lińskicgo, oraz produkcje koncertowe, które wy 
konała chóry parafii św. Anny. 

Międzymiastowy mscz zapaśniczy. 
Łódź — Pabjanice. 

W niedziele przed południem roze- j ski, Kossowski (b. m. Polski) 1 Turek 
grane zostanie w Pabianicach w sali k i - | (M. Armii Polskiej). Pabjanice: Paleckl, 
na „Zachęty" spotkanie zapaśnicze mię- Liber. Ra/niewskL Zawadzki (m. woj. 
dzy reprezentacyjnenri zespołami Łodzi ] łódzki), Kunicki, Sułat, (r. m. woj. łódz 
i Pabianic. Jak się dowiadujemy kapi- j ki), Stepcrskł i Bączkowski (m. woj. 
tan Związkowy p- Eug. Nowak ustalił Łódz. kl- Bj. Wyżej wymienieni zawodni 
już skład obydwu reprezentacyj w spo- cy reprezentują wagi począwszy od mu 
sób następujący: ł ódź : Skupień, Sieiec- | szej do w- ciężkiej. Całkowity dochód 
ki. Sławiński, Hinc (r. m. Polski) Cegieł-

Łańko opuścił już Czarnych. 
Środkowy napastnik stołecznej Legji 

a ostatnio lwowskich Czarnych Lanko 
otrzymał w ubiegłym tygodniu z klubu 
•Woskiego zwolnienie. 

z tej imprezy przeznaczono na najbie
dniejszych. Przeciwnik naszej reprezen 
tacji poczynił ostatnio 

znaczne postępy, 
0 czem świadczy fakt, że pabjaniczanie 
desygnują w skład okręgowej reprezen 
;acji od 3 do 4-ch zawodników, to też 
niedzielne spotkanie stoi pod znakiem za 
pytania i trudno też nrzedtem typować 

1 kpggśjawjo ryjem, _ 

czasu, 12.05 Program na dzień bież., 12.10 Kom 
meieorol, 12.15 Poranek symfoniczny. 14.U0 
Odczyt rolniczy: Pierwsze lata gospodarki na 
świeżo objętych koloniach, wygi. tai. W Chmie 
leckt. 14.20—15.15 Transm. z Katowic, 15.15 Au-
ciycja żołnierska, 15.55—16.20 Program dla mło
dzieży, 16 25 Muzyka z płyt, 16.40 Odczyt z 
Krakowa, 16.55 Kom. Tow. do Zachęty Hodow
li koni w Polsce, 17.00 Muzyka z płyt, 17.15 Od
czyt z Krakowa, 17.30 O ojcu pszczelarstwa pol
skiego, wygi. p. K Bajorek. 17.45—19.00 Kon
cert popołudniowy, 1900 Rozmaitości, 19.25 Mu
zyka z płyt, 19.40 Program na dzień nast., 19.45 
Słuchowisko podł. noweli H Sienkiewicza p. t. 
Póidźmy za Nim. 20 15—21.55 Koncert popular
ny. 22.00 Kwadrans literacki. „Sentymentalny 
szofer*'. 2.'.15—22 40 Recital skrzypcowy, 22.4r, 
Kom meteurol. I policyjny, 22.45 Wiadomości 
sportowe, 2300—24.00 Muzyka lekka i taneczna. 

KATOWICE, niedziela, 408.7 m. 
10 CO Nabożeństwo z Krakowa. 11.58 Sygnał 

czasu i program na dzień bież., 12.10—14.00 
Transm. z W-wy. 14.00 Ks. dr. B. Rosiński: 
Cześć Marii. 14 20 Muzyka góralska, 14.40 Prof. 
J. Golachowski: Mleko, Jako społeczny czynnik 
odżywczy, transmisja na wszystkie stacje. 15.00 
Mntym góralska, 15.15—16.20 Transm. z W-wy 
16 20 Myzyka góralska, 16.40 Odczyt z Krako
wa, 16.55 Muzyka z płyt (piosenki ludowe), 
17 15 Odczyt z Krakowa. 17.30—19.00 Transm. 
7 W-wy 19 00 Rozmaitości 19 20 Karlik z Ko-
cyndra — prof. St. Llgoń wyg?. „Bery i bojki 
śląskie", 19 445—22.40 Trarsm. z W-wy, 2.2 40 
Komunikaty oraz program na dzień nast., 23.00 
Muzyka taneczna. 

KOI-NIGSWIJSTERHAUSEN, niedziela, 1634.9 m 
8.55 Nabożeństwo, 11.30 Transm z Lipska. 

12.10 Koncert symfoniczny, 14.00 Koncert orkie
stry mandollnistów, 14.30—15.00 Henryk Lerscii 
czyta własne wiersze, 19.00—19.20 Różne zawo
dy H. Gruner: Metalowiec, 19.20—19.45 Maks 
Hochstettsr: Caruso I Szalapin. 19.45—20.00 Dr. 
K. Wuerzbmger: Słuchacz ma glos, 20.00 Trans
misja opery z Drezna, 22.30 Komunikaty, nast. 
Muzyka taneczna. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Ewarystowi. 
Wschód słońca 6.17. 
Zachód — 4.25. 
Długość dnia 10.24 
LIbyło dtnia 6 35 
Tydzteń 43. 

Teatr Miejski — po poł.: Pieśniarze Ghet-
ta, wiecz.: Spódniczka czy tosa. 

Teatr Kameralny — Hau - Hau 
Teatr Popularny — po pot.: Orlę, wlecz.: 

WTkrtOTJa. 1 lej huzar. 
Alomus — Jazda do Momusa. 
Apollo — I Arab II Angelita 

Arizony. 
Bajka — Królowa niewolników 
Coctail — Blondynki, ach blondynki 
Caslno — Odrodzenie. 
Capitol — Nasza jest noc 
Corso — I Wobronie prawa II Nieśmiertelna 

miłość 
Czary — Pojedynek II Zagłada od Wschodu 
Grand • Kino — Dziesięciu z Pawlaka. 
Ludowy — Żar miłości 
Luna — Śpiewaczka z zaułka. 
Mimoza — Anioł miłości 
Odeon — Scotland Yard. 
Oświatowy — Dla dorosłych; Ntepmjaclele 

dla młodzieży: Sacra — czarny bohaiter 
Palrce — Dziewczę z nad Wołgi 
Przedwiośnie — Noce kaukaskie 
'•(••' ii ta — Odwieczna pieśń 
Resursa — Miłość Teresy Rott 
Splcndid — Sekretarka osobista. 
Wodewil — Scotland Yard. 
Zachęta — Neapol śpiewające miasto 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANIC*. 

Londyn 35.50, Par;. 2 28400, [?««-. 
379JS, Wiedeń 79.35—70.75, ; • '5 
lin 47.17.1,2—47.57.1,2, »v'afy na Y.*-«ai \v<, 
Katowice 1 Poemań 47 25-47.45, G-.'v rv»4r 56.67 
—56.79, telegraficzne wvla«y na Y c - w a w : 
56.67-56.78. 

Londyn. Nowy Jork 3M.5-0. VvH 9V.<H 
Berlin 16.82.1,2 Hiszpan ja 43.9-i, Au.iie-daiii 
9.69, Bruksela 28.06, V. lochy 75.25, Sawkjwria 
20.02. U , Kopenhaga 17.82.1,2, Sz^wlioim 
16.92.1 2. Praga 132.50, Rumunia 652.50. Wie
deń 29.50, Warszawa 3550. 

Paryż. Londyn 99.43, Nowy Jorik 25.40.1,2 
Niemcy 591.00, Warszawa 284.00. 

Waluty, dewizy i akcje 
BAWEŁNA. 

Liverpool, 23.10. Egipska — zamknięcie: 
październik 6.97, listopad 7.13, styczeń 7.32 
marzec 7.47, maj 7.62, lipiec 7.77. Loco 7.40. 

Nowy Jork, 23.10. Amerykańska — zam
knięcie: listopad 6.97, grudzień 6.93, styczeń 
7.04, luty 7.09 murzec 7.17, kwiecień 723, 
maj 7.33, czerwiec 7.42, lipiec 7.53, sit-rpień 
7.60, wrzesień 7.72. Loco 6.95. 

Nowy Orlean, 23.10. Amerykańska — zam
knięcie: październik 6.78, grudzień 6.95, styczeń 
7.04 marzec 7.18, mad 7.32, lipiec 7.51. Lo
co 6.79. 

LONDYN — SŁABSZY. 
Na zebraniu giełdy dewizowej zakup-Hono 

mniej dewiz zagranicznych, niż w dflrti poprzed 
nim. Tendencja ogólna — utrzymana, z odcie
niem Jednak nieco słabszym. Dewizy na Paryż 
obniżyły sle o 2 gr. oraz Londyn — o 15 gr 
(na 1 funcie). Pozostałe dewizy, stanowiące 
większość, a mianowicie: Belgja, Holandja, 
Nowy Jork, kabel i Szwajcaria, utrzymały się 
na dotychczasowym pozionrie. Z dewte, które-
mi często są zawierane tranzakcje, bez obro
tów 1 notowań pozostały dewizy na Gdańsk 1 
Prasrę. Za drobną partję dewiz na Włochy za
płacono 46.50. Z banknotów zagranicznych do
lar St Zjedn. bj1 droższy o pół gr. Usilnie po-
szuklwano franków francuskich, lecz, wobej 
brakiu oddawców, do tranzakcyj nie doszT?. Na 
rytnku prywatnym zapał dla złota jniź praiwie 
ustał. Obroty się zmniejszyły. Kurs nieco niż
szy od poprzedniego. Również stabaze były do 
fary I firanki złote. Dewizy na Berlin sprzeda
wano po 209. 

POŻYCZKI. EMITOWANE W DOLARACH, 
MOCNIEJSZE. 

Operacje w dziale pożyczek państwowych 
foawijały «fle w dwóch wprost odmiennych k'w 
runkach, a mianowicie: w diaWe pcźyiozek 
premiowych nastrój był nieco słabszy, naito-
miast pożyczkami, emlltowanemJ w dohurach 
tendencja była zwyżkowa I obroty były żyw
sze. 4-proc. PrernJ. Po*. Inwestycyjna w seitu-
kaefa zwykłych obniżyła sie o zł. 1 oraz w 
pełnych seriach — o 60 gr. Z pozostałych po
życzek 5-proc. Konwersyjna utrzymała noto
wania dotychczasowe, po wyższym zaś o dwa 
proc. kursie obiegała 6-proc. Port. Dolarowa — 
oraz — o 1 I trzyczwarte — 7-proc. Stab!l'» 
zacytjna. Przy tej ostatniej ruch byt bardzo 
duzy. 

PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE 
MOCNIEJSZE. 

W dziale prywatnych papierów lokacyj
nych obroty były liczne f bardzo ożywione, 
przy tendeiticjl mocniejszej. 4 I pół proc. L. Z. 
Ziemskie 1 8-proc. L. Z. m. Warszawy pod
niosły sie o 73 gr., 5-proc L. Z. m. Warszawy 
— o 1 zł. oraz 8-proc. L. Z. m. Lodzi I 10-proc. 
L. Z. m. Radomia — o zł. 1.50. Zakupiono par
tję 5-proc. L. Z. m. Częstochowy, bardzo rząd 
ko pojawiających się na rynkn po 42.50. Naj
większą pozycję w obrotach ogólnych stano
wiły 8-proc L. Z. tn. Warszawy. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Pożyczki: Inwestjicyón* 77^0—77.00. serje 

R2.00—81.50, Konwersyjna 41.25, Dolarowa 62. 
Stabilizacyjna 57.50—56.30—58.00, Listy Za-
&twne: 7-pr. BRolne.go R3.25, 8-pr. PR Jucgo 
94.00, 7-pr. BGKraj. 83.25, 8-pr. BGKraj. M.O0 
7-pt. Obi. BGKraj. 83.25, 8npr. Obi. BOKrat 
94.00, 8-pr. Obi. Biid. BGKraj. 93.00, 4 i pól pr. 
m. W r z a w y 44.50—45.00—44.75, 5-pr. m. 
Warszawy 50.50— 51.50, 8-pr. m. Warszawy 
65.50—68.50—66.00, 5-pr. m. Częstochowy 42.50 
8-pr. m. Łodzi 62.00—62.50 10-pr. m. Radomia 
66.50. 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
W flad za papierami procentowemi podą

żyły I papiery dyw'dendowe, które ctaMyty 
słę bardzo dnżem zainteresowaniem. Ter.cljn-
c)b — zwj^żkowa. Z akcyj bankowych zmian 
kursowych nic wykazały akcje Baittfu Polskie
go. Z akcyj kopalnianych akcje Warsa. Tow. 
Kr ń Węgla zyskały zł. 1.50. Z akcyj meta
lurgicznych Lilpopy podniosły się o z?. 1.50 
orne Starachowice — o zł. 1. W końcu zebra
nia utrzymał się nadal nastrój mocny. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 110.00, Węgieł 18.50, U p ó j 

14.50, Starachowice 7.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 24.10. Urzędowa ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Warsawie. Ceny za 
100 kg. parytet wa.gon Warszawa, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych. Kursy u-
s tal one na podstawie cen giełciowycn. Żyto 
23.75 — 24.25, Pszenica dworska 2C.CO — 25.50 
Pszenica zbierana 24.00 — 24.50 Ou+es zbie
rany 23.00 — 24.00, Jęczmień na ka&ze 21.75 
— 22.55, Jęczmień browarny 25.00 — 27.50. 
Groch Wiktorja 30.00 — 33.00, Rzepak zimowy 
31.00 — 33.00, Koniczyna czerwona bez ka-
nla/nki o czystości do 97 proc. 160.00 — 190.00, 
Koniczyna Mała bez k.mlanki o ccysbośct dc 
97 proc. 250.00 — 375.00. Mąka pszenna luksu
sowa 43.00 — 52.00, Mąka pszenna 00O0 40.-
— 43.00 Mąka żytnie wg. t p. S8/J0 — 40.00 
Ocreby pszenna szale 15.00 — lfi^ft Otrę-by 
pssenne średnie 14.00 — 14J0. Otrtfcy rytrte 
14.50 — 15JS4 Kuchy tatan* »QC * . raa, Kc-
chy rzepakowe 11X — »m, Kwctty FKMUKT-

sCtcm 40-44 mm. 30JC _ KM. 0 » t w Je-
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Olbrzym* pałac rozrywkowy. 

Koszty budowy wynoszą 300 milj. dolarów. 
W Nowym Jorku przygotowuje się gi 

gantyczny pałac rozrywkowy, który roz 
marami i przepychem swym prześciga 
wielokrotnie wszystkie tego rodzaju im 
pazy. Będzie to kompleks zabudowań 
o 64 piętrach. Koszty tego olbrzymiego 
pałacu wvnosić będą 

300 milionów dolarów 
Pomieszczenia w nim będzie dla 25 ty
sięcy osób. Pod gmachami znajdować 

się będa dworce kolei podziemnych 
zwożących i odwożących gości. 

Twórcą tego gigantycznego pałacu 
rozrywkowego jest właściciel najwięk
szego w Nowym Jorku k>na Roxv, Rotha 
fel. mającego pomieszczenie dla 6 tysię
cy osób. 

Finansowy udział w przedsiębiorstwie 
bierze John Rockfeller. 

naiwiekszem miastem na ś r a 
pod względem zajmowanego obszaru. 

Miast nrljonowych na świecie Jcsf 
27. a iiczą one razem 58 ) pół miljona 
mieszkańców. Z tych 27 miast na Stany 
/jednoczone Ameryk; Północnei przy
pada 5 miast (Nowy Jork. Chicago, Fi
ladelfia. Detroit ) Fos Angeles), na A':-
glje 3 (Fondvn, Olosgew l Birmingham) 
na Chiny — 3 (Uankou. Kanton i Pekii'), 
na Niemcy — 2 (Berlin i Hamburg) na 
Rosie —2 (Moskwa i P :otrogród), na Ja
ponię — 2 (Tokjo i Osaka), ua Indje — 2 
(Kalkufta i Bomhni^ oraz oo jednem 
mieścte na Austrję (Wiedeń). Argentynę 
(Buenos A'rcs) Brazylie (Pio de Janei
ro). Australję (Sydney), Turcje 'Konstan 
tyuopol), Francję (Par\'ż) i Polskę (War 
szawa)-

Najwiekszcm miastem na ziemi Jest 
Londyn, który już w roku 1807 h;zvł 
960 tvsięcv ureszkańców. w roku 
osiiągnał cyfrę 4 ?OnOon. a obecnie bezy 

7 I pół miliona mieszkańców 
1 prześcignął pod tvm wzeledem Nowy 
Jork. który swoje 7.400.000 micszkaiH 
ców ma porozrzucane na przestrzeni 
850 !iin. kwadratowych _ 

Zdumiewający Jest szybtf rozrost 
Beri ma. który w roku 1800 liczył wszy
stkiego 180 tysięcy mieszkańców, a nie
dawno I"szc7e zajmował czwarte miej
sce za Paryżem, obecnie zaś lego 4.2 
miliona mieszkańców rozrzuconych Jest 
na przestrzeń' 878 km kwadratowych. 
Pod względem wiec zajmowanego ob
szaru Berlin Jest największem miastem 
na świecie. 

NaJgęścieJ załudnionem miastem Eu
ropy jest Paryż. Na przestrzeni! 1 km-
kwadratowego mieszka tam 

przeciętnie 1.700 mieszkańców 
Drugie pod względem zaludnienia mia
sto Ameryki. Chicago, również pochwa 
llć się może nader szybkim rozwojem 

W roku 1848 liczyło miasto to 20.0()0 
mieszkańców, w roku ubiegłym zaś sta 
tystyka wykazała 3.200.000. z których 
większość żyje z przemysłu mięsnego 
i z przeróbki mięsa na konserwy 

Wybór królowej piękności na cmentarzysku. , 

GRANICE. LUDZKIEJ WRAŻLIWOŚCI 
Zycie ma swoje prawa. 

Wiadomo że cyfry astronomiczne 
przekraczają granicę wyobraźni ludz
kiej, to znaczy, że odczytując je. nie ma
my jasnego obrazu tych obszarów kos
mosu których owe cyfry dotyczą. Są za 
wielkie. Ale tak samo rzecz się ma z cy 
frami, które rzucają światło na życie ro
dzaju ludzkiego. Nieskończenie mniejsze 
niż tamte bywają jeszcze za duże. żeby 
dawały nam jasny, szczegółowy, żywy 
obraz rzeczywistości i — co ważniej
sze — żeby wywoływały w nas obraz 
rzeczywistości. 

Parę przykładów. Kiedy czytamy że 
w Europie i Stanach Zjednoczonych A 
meryki Północnej jest w tej chwili 20 
milionów bezrobotnych, nic możemy so 

bie dać rady z największym koszmarem 
naszych czasów, jeśli chodzi o dokładny 
obraz tej katastrofy. Innemi słowy. ieśF 
mamy sobie dokładnie wyobrazić,, jak 
żyją te mnogie miljony. nieszczęściem 
bezrobocia objęte. A tu jeszcze nowa 
cyfra z jaka ludzkość dotychczas nie 
miała do czynienia. 100 milionów ludzi 
bez środków do życia w Chinach po o-
statnfej powodzi która zarazem 

pochłonęła R milionów trupów. 
Czy te cyfry budzą w nas odpowie

dnio silne uczucie grozy? Nie budzą bo 
przekraczają polemność naszej wyo
braźni Wfdok przejechanego psa przyprą 
wia nas o zdenerwowanie kiedy nato
miast przeczytamy w;adomn«ć o tvsią-

Tajemnica u 
Osobliwy protest Anglika. 

Anglicy doszli do oryginalnego prze
konania, że Jazda automobilem źle wpły 
wa na moralność młodzieży angielskiej. 

W tych dniach w tej sprawie wygło
si? ciekawy odczyt prof. uniwersytetu w 
Cambridge Berlen. „Od pewnego czasu 
— mówił profesor Berlen — zdziwiony 
Jestem, widząc wielką liczbę parek, opu
szczających w automobilach Aberdeen, 
aby 

udać sie na wieś. 
Nłewidziałbym w tern nic złego, gdyby 
parki owe używały automobili odkry
tych, ale tak nie jest. Jeżdżą one w auto
mobilach zamkniętych, które doskonale 
zasłaniają przed światem zdrożne postęp 
ki tvch par w drodze. Uważam, że po
licja ma bardzo trudne zadanie, chcąc 
temu zapobiec. Należałoby aby minister 
stwo oświaty wespół z ministerstwem 
spraw wewnętrznych omówiło tę spra
wę na specjalnej konferencji. 

Profesor zakończy? twierdzeniem, że 
koniecznem jest aby młodzież od naj
młodszych lat otrzymywała wykształ
cenie odpowiednie zwłaszcza z zakresu 
biologji. Profesor radzi, aby uświadamia 
no młodzież iuż w 8-vm roku życia. Wie 
dzę tę powinni szczepić dzieciom odpo
wiednio przygotowani do wykfawów le
karze. Wtedy tylko — zakończył profe
sor Berlen — można bvć spokojnym i o 
rozwól moralny rasy brytyjskiej. 

Zdanie profesora poparło kilku peda-
poeów obecnych na wykładzie. 

*— Mó| Władek, droga Zosia 
to potwór, nie małżonek, 
dzl* rano schwycił pieska 
I obciął mu ogonek. 

Ach, czyn twojego meła 
zakrawa luz na skandal, 
1 za co tak ukarał 
wesołą psiuke — wandal? 

Dlatego, te pies merdał 
ogonkiem swym z radości 
na widok moje! mamy, 
gdy do nas przyszła w ;oścI, 

R o m . 

8 milionów złotych 
pozostawił żonie Edison. 
Po śmierci Edisona okazało się, że ma 

iątek jego został mocno nadszarpnięty 
depresją gospodarczą. Wynosi on około 
8 miljonów złotych i stanie sie obecnie 
własnością żony Edisona, w myśl ostat
niej woli zmarłego. Na majątek ten skła
dają się głównie dwie posiadłości, jedna 
koło New Jersey, wpobliżu warsztatów, 
druga na Florydzie, gdzie pp. Edisonowie 
smedzali zimę. 

Kasa — sobowtór. 
Sprytni złodzieje wyprowadzili w pole policję 

Dzisiejsi przestępcy sa n5ewatpl'wie 
w niewesołem położeniu. Prześladowani 
zapomocn wszystkich najnowszych 
środków. Jakiem) rozporządza policja 
muszą ze swej strony używać cn.az no
wych podstępów by jako tako „utrzy
mywać się na i>o/iomie'\ 

Włamywacze, którzy obrabowali ka 
sę ogniotrwałą urzędu pocztowego w 
mieście Kmgston — on — Thames nale
żeli z pewnością do sprytniejszych 

Ponieważ kasa tak bv'a ustawiona, 
że policjant przechodzący ulica mógł ją 
obserwować sprytni rycerze wytrycha 
{ raka nrzycotowali sobie zawczasu so

bowtór tej kasy z drzewa, pomalowany 
na identycznie ten sam kolor. 

Szafę tę przywieźli na miieisce i ko
rzystając z chw ; l i , gdy policjant, w cza
sie nocnego obchodu, zniki za najbliż
szym zakrętem, wnieśli ja do wnętrza 
budynku j po usunięciu kasy ustawił: w 
odpowiednim miejscu orzv oknie. Na
stępnie wynieśli kasę na sam.ichód I wy 
wieźli na pola za miastem, gdzóe ją roz
pruli, zabierając około 

16 tysięcy w gotówce 
banknotach, przekazach i znaczkach 
pocztowych 

Policja szuka wiatru w polu 

Osobliwa kolekcja testamentów. 
Skazaniec zapisał żonie trzy kamie- ce n a . . . księżycu. 

Pewien ang'elsk; kapelan wieziemy 
nazwiskiem Douglas Mc Pliarmag po
sada ciekawą kolekcie testamentów, 
sporządzonych w wiezieniu nrzez skaza 
nych na śmierć przestępców. 

Kolekcja ta rzuca charakterystycz
ne światło na psychologie ludzi którzy 
wiedzą, że żvcie skończy sie dla nich 
nieuchronnie po uptywie pewnej liczbv 
zgórv oznaczonych dni-

Większość tych skazańców to nie
poprawni zbrodniarze .którzy 

z zimna krwią 
mordowali swe ofiary. 

Ody jednak dowiadują s;e o tern. 
że los ich jest przesądzony, zmieniają 
się do mepoznania. S:t ulegii i posłuszni 
chętme przyjmują pociechę duchowne
go ) proszą go o częste odwiedzanie ich 

Z żalem i miłością wspominają ro
dzinę i chętnie mówią o różnych drob
nych szczegółach swego życia rodzinne 
go, które wydaje im się bardzo ważne. 

Widać, że potrzebują kogoś, komu mogli 
by zwerzyć wszystkie swe wątpliwo
ści ) niepokoje. 

Testamenty ich najczęściej pisane są 
językiem 

kwiecistym 1 napuszonym 
nieliczni tylko zadowalają się jednem 
albo dwoma krótkiemi zdaniami. w któ 
rych dysponują swoim nieznacznym zre 
sztą zazwyczaj majątkiem-

Jeden ze skazańców, który nie umiał 
pisać, podyktował swój testament ka-
i>e!anowi. Zapsał on w nim żonie swtj 
trzy domy w Londynie, córce posia
dłość ziemską, a synowi milion funtów. 

Ody kapelan zapytał go, czy rzeczy
wiście posiada tak znaczny majątek, 
odrzekł, że nie ma 

ani złamanego szeląga, 
że jednak w ten sposób ..urzeczywist
nia'' niejako marzenie całego swego ży
cia. 

Nie szczędźcie o f i a r na na jb iedn ie jszych ! 

cech ofiar ludzkich nie jesteśmy w tym 
choćby stopniu wzruszeni. To. co wi-
dz ;my. działa silniej niż to. co sobie wy
obrażamy, choćby wydarzenie widzia
ne było nieporównanie mniejsze. Trze
ba dodać, że wyobraźnię naszą wspo
maga szczegółowy opis jakiejś tragedji. 
czy nieszczęścia, jeśli zaś chodzi o tra-
gedję miljonów. szczegółowego opisu 
mieć nie możemy, a obraz ogólny — z ra 
cii swego ogromu — wymyka się z ram 
w yobraźni. 

Na ostatnich międzynarodowych kon 
gresach ociemniałych obliczono, że ogó' 
łem na św ;ccie jest około 20 miljonów 
mewidomych. Chcemy uprzytomnić so-
b'e tę cyfrę, pomagamy sobie w rachun
ku że naprzykład. jest to tyle co 

dwie trzecie ludności w Polsce. 
Ale nie daje to nam jasnego wyobra

żenia o niedoli miljonów ludzi mewidzą-
cvch 

Niedawno odbyła się u prezydenta 
Stanów Zjednoczonych Uoovera konfe
rencja, poświęcona społecznej pomocy 
dz.eciom. Według podanej tam statystyki 
op ;ek : społecznej wymaga w Stanach 
Zjedn. 11 miljonów , dzieci upośledzo

nych. Z tego: 6 miljonów niedostatecznie 
odżywianych. 975 tysięcy ułomnych lub 
z wadliwą budową ciała, 450 tysięcy u-
mysłowo chorych itd. 

W komisji Ligi Narodów zgromadzone 
są dane. dotyczące współczesnego nie
wolnictwa. Otóż w tei chwili ilość nie
wolników wynosi na kuli ziemskiej 

conajmniej 5 miljonów. 
W wieku XX! )W sierpniu br. cesarz 
Ras Tafari negus Abisynji, nadał swe
mu krajowi konstytucję, likwidując dzie
je despotyzmu w Abisynii. Będą tam w j 
bory. będzie parlament, ale... handlu nfe 
wolnikami nie zniesiono). 

Niedole I zbrodnie świata, w takich 
cytrach wyrażone, nie działają na sumie-
n!t zbiorowe w stopniu odpowiednio 
wielkim. Trzeba zważyć, że ostatniemu 
laty mamy tyle wstrząsających wyda
rzeń społcczno-gospodarczych. jak rów
nież katastrof żywiołowych, że nasza 
wrażliwość słabnie, stępia się. zasypia. 
Gdybyśmy mieli wyobraźnię znacznie 
żywszą, mogl i ł^śmy w naszych cza
sach popaść w zupełny rozstrój ducho
wy, w stan wiecznego niepokoju, nawet 

w stan przerażenia. 
Z tego względu umiarkowane działanie 
wyobraźni Jest naogół naszym ratun
kiem. 

Z drugiej strony zanik wrażliwości 
moralnej, jaki następuje wskutek często
tliwości i mnogości tragedyj ludzkich, o-
słabia tę siłę moralną, jaką stanowi 
współczucie: I moglibyśmy chyba uwa
żać za... przesadny taki objaw, te w Pe
kinie, stolicy narodu, który przeżył naj
straszliwszą w swych dziejach katastro
fę. Odbyłyby się wielce radosną cere-
monją wybory... królowej piękności 
w Chinach. Albo, że w Londynie, stolicy 
państwa, które przechodzi najcięższy 
wstrząs gospodarczy i finansowy, klęskę 
bezrobocia I największe naplecie we
wnętrznych walk politycznych, istnieje 
w tej chwili 500 sal tańca, cieszących 
s'e doskonałem powodzeniem. 

Ale o takich objawach mówimy za
zwyczaj że żvc ;e ma swoje prawa". 

Podsłuchano. 
W SZKOLE 

Nauczyciel* — Kim był Kolumb? 
Uczeń: - - Ptakiem. 
Nauczyciel: — Ptakiem? Jak mo

żesz takie głupstwa pleść. 
Uczeń: — Przecież pan profesor na 

ostatmej lekcji opowiadał o jaaku Ko
lumba! 

C Y N I K 
Policjant: — Proszę pani. tutaj me 

wolno się kąpać! 
Panna: — Placzego mi pan tego 

wcześniej nie powiedział, zanim się ro
zebrałam! 

Policjant: — Rozbierać sie wolno. 

TRUDNA SPRAWA 
— Stary Gryźkiewicz nie chce cl 

dać córki za źone? 
— Nie, i mema sposobu bv jego ser

ce znrękczyć. Powiada że idzie tu nie 
za głosem serca, ale za nakazem rozumu 

— Jeżeli nie możesz zntfckczyc jego 
seirca. musisz czekać, aż nastąp: roz
miękczenie mózgu. 

DOBRY POCZĄTEK 
— Gratuluję — powiada nowoupic-

czonemu adwokatowi jego przyjaciel, — 
słyszałem, że doczekałeś sie pierwsze
go procesu? 

— Masz mi czego gratulować, to 
spra/wa wytoczona mnie samemu przez 
mego krawca. 
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